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W sprawie ugody z Czechami, pisze wiedeński

korespondent Czasu, że układy z Czechami ukoń 
czyły się pom yślnie, akcya się rozpocznie celem 
urzeczywistnienia warunków ugody — takim jest 
hasło obozu m inisteryalnego, czeskiego i niemiec­
kiego Szczegóły nikomu nie są wiadome* a nawet 
to ,°co  podaje Pokroić, organ p. Iłicgera, obraca 
się około samych ogólników. Z artykułu 1’okroka, 
wynika tylko z pewnością, że w każdym razie 
chwilowy stanął rozejm między rządem i Cze­
chami. że dyskusya w dziennikach czeskich nie-bę­
dzie już tak  nam iętną i d rażn iącą, jak  dotąd. 
Myśl przeprowadzenia ugody za pomocą deputacyj 
z Rady państwa i z Sejmu czeskiego; na konte- 
rencyach między ministrami i dek laran tann , była 
poruszoną; wątpimy wszelako czy hr. Hohenwar 
na nią mógł przystać. Wybór takiej deputacyi z 
Rady państw a musiałby poprzedzić rozwiązanie 
sejmów, Izby niższej R ajch sra tu , nacisk rządowy 
przy wyborach, wreszcie zmiana regulaminu Izby 
niższej, który w dzisiejszej swej osnowie me po 
zwala na wybór deputacyi celem prowadzenia u- 
kładów z deputacyą innego zgromadzenia praw o­
dawczego. Byłaby to droga zbyt długa i nieprak­
tyczna. Prędzej wierzymy w natychmiastowe wej 
ście Czechów do Rady państw a, i zmianę konsty- 
tucyi grudniowej w formie najlegalmejszej, w du­
chu jak najbardziej autonomicznym za pomocą /■ 
większości głosów, na jaką  z pewnoseią liczyc 
może ministeryum w razie przybycia Czechow 
Za tą  drogą przemawiają tysiączne wzglę y, w 
pierwszym zaś rzędzie okoliczność, ze agitacya 
miedzy Niemcami austryackim i przybiera coraz 
szersze, groźniejsze rozmiary, których zaceń mąz 
stanu lekceważyć nie może i nie powinien. Za 
rządów hr. Potockiego niemieckie stronnictwo 
m ło  jeszcze stronnictwem wierńokonstytucyjnem 
liberalnem, dziś zaczyna się już powoli przeobrażać 
w stronnictwo narodowe. Dotąd nie było w Au 
stryi kwestyi niemieckiej, teraz powoli zaczyna
cjp rodzić kw estya niem iecka , m oże n iebezpie
cznieisza dla A ustryi, niż sprawa czeska, 
jeszcze nie śmiało przyjm ują, ecz może coraz 
fm W ej Niemcy austryacc, goto*, ">
sło że ich tradycyą prawnopolityczną jest zw 
zek niemiecki. Ponieważ hr Hohenwart me wy 
stępuje Tako orędownik Czechów, lecz A ustryy  i 
praw dziw e, naturalnie nie urojone prawa i po­
trzeby Niemców czeskich równie dbać będzie , jak 
o prawa Czechów, przekonam jesteśm y, ze ugoda 
przyszła do skutku na podstawie słuszności.

W Narodnich Listach czytamy o układach u 
godowych: Nie znane są jeszcze pozytywne szcze 
góły ugody czeskiej Pierwszym pozytywnym k ro ­
kiem akcyi ugodowej będzie zwołanie sejmu cze 
skie^o Negatywnym rezultatem  dzieła ugody je s t 
ta  okoliczność, że Rieger nie będzie mianowanym 
ani kanclerzem ani ministrem dla Czech. Reforma 
konstvtucyi grudniowej będzie tak  radykalną, że 

jdzie z niej nowa zupełnie konstytucya. Sprę­
żyna całej ugody i ojcem idei, na której fakty­
cznie gruntuje się ugoda, jest, jak to z ohcyalnego 
zapewniają źródła, lir. Clam-Martinitz

Nim zdołamy zaznajomić c z y t e l n i k ó w  z szcze­
gółami interesującego procesu, jaki toczy się obe­
cnie przed trybunałem  sądu wersalskiego, zako­
munikujemy im przynajmniej główniejsze jego fazy 
otrzymane na drodze telegraficznej

Dnia 8. b. m rozpoczął sąd wojenny posiedze­
nie przesłuchaniem świadków Ksiądz Ferou opi­
suje kroki przez siebie przedsiębrane dla ocalenia 
arcybiskupa Darboy. Inni świadkowie składają ze­
znania obciążające F e r r e g o .  Jeden z nich mówi, 
ż e F e r r e  wydając rozkaz podpalenia prefektury 
po licy i, kazał wypuścić w ięźniów  tam osadzonych 
F erre  zaprzecza, aby wydał nakaz spalenia mini 
gteryuin finansów. F e r r e  i A s s y  zachowuje cią-

Piemontczyki w Ezymie,
i i .

(J. 1J)  Łatwo się przekonać z przeszłego a rty ­
kułu, czy stan Rzymu godzien zazdrości po zajęciu 
piemonckiem, a jaką  przyszłość zgotowało mu p rz e - 
niesienie doń stolicy; dziś wypada nam dotknąć 
kwestyi ważniejszej i przedstawić, w Jakic ])‘,t° “ ' 
nie stawia nas wszystkich katolików jednośC wło­
ska a jaką  przyszłość gotuje rewolucya całemu 
chrześcinóstwu.

Głoszono dotychczas po świecie, że zajęcie Rzy­
mu i pozbawienie Papieża władzy świeckiej podnie­
sie w iarę, w większem świetle i poważaniu posta­
wi kościół, wzmocni nawet Stolicę Piotrową. Dziś 
jdy Pan Bóg dopuścił zwycięztwa chwilowego re 
wolucyi, mniej ona potrzebuje się ukrywać i j a ­
wniej może głosić światu nową naukę. Gdyby kto 
przed dziesięciu laty był u nas dowodził, że za 
ęcie państwa kościelnego jest wstępem do zm-do zni

szczenią kościoła, do wywrócenia katolicyzmu i 
zniesienia w świecie zupełnie chrześcianstwa, >y  ̂
by jeden krzyk niedowiarstwa pow stał, a dziś 
przecież jesteśm y już blizcy dnia, w którym mys 
tę  od la t kilkudziesięciu w swem łonie żywioną, 
sekta będzie chciała wprowadzić w wykonanie i 
wyraźnie targnie się na kościół- Dzienniki skrajne 
rewolucyi dawno już propagowały te  idee nowego 
pogaństwa, ale u nas albo nie wiedziano o nich, 
albo ich nie czytano, albo uważano je za mrzonki 
nieszkodliwe, bo wiara znowu nie wymarła u nas 
do tego s to p n ia , by się całość narodu nie obu­
rzyła na samą myśl wywrócenia wiary i kościoła. 
Dziś Internationale czuje się dość silnym, by ja ­
wnie występować, a kom itet londyński dosyć prze

------- “ • * ~ • V
le się zuchwale Zresztą nic nowego nie przynosi 

nam to posiedzenie, które zamknięto o 6tej wie­
czorem

Nazajutrz przesłuchani świadkowie wyrażają się  
wszyscy obmążająco pod względem F e r r e g o ;  As 
s y ‘w przesłuchaniu swojem przyznaje się do u 
działu w wypadkach d. 18 m arca, ale mówi, że 
(jwardya narodowa zaczepiona , niiała prawo bi o 
n ić  sięi nazywa wykonane wyroki śmierci prawem 
o d w e t u ;  mówi. że głosował za zwaleniem kołu 
mnv Vendome; przyznaje się  do swojej ro li, jaką 
od«rvwał przy wyrobie broni, i O jego przesłucha 
fiiu składali świadkowie przeciw memu zeznania

O podróży cesarza niemieckiego dochodzi
nastęi,ui^ cy biuletyn:

Cesar2 jedzie « e czwartek rano przez F rank­
furt Novyml)erge do Ratyzbony, gdzie przenocuje; 
w Diatek <i° NassaiU a potem do W eis i Graun- 
den ztam tąd parowcem do Kbeusee i pocztą do 
Ischl gdzie stanie w hotelu Bauera. W sobotę 
po południu wyjedzie do S a lz b u rg , stanie w h o - 
telu „pod Arcyks Karolem - a w niedzielę rano 
wyjedzie do Gastein, dokąd przybędzie o J J 
ytięęzprpi ___

nas

cieź wyraźnie w pogróżce rządowi wersalskiemu 
wypowiedział swe credo.

W Rzymie dziesięć dzienników powtarza to co- 
dziennie, z różnemi odcieniami śpiewając tę  samą 
s tro fk ę , że czas chrześciaństwa już przeszedł, że 
jak ono zwalczyło pogaństwo przed dziewiętnastu
w ie k a m i ,  tak d z iś  z a s a d y ,  I n t e r n ą t i o n a l j a  m ie j s c e  
c l i r z e ś e i a ń s tw a  z a s t ą p i ą  w św ie c ie  i i z ą d z i c  p o c z n ą  
nową zupełnie społecznością. Jest człowiek we 
Włoszech wielkiej używający powagi w kołach r e ­
wolucyjnych, który niedawno jeszcze za najczer- 
wieńszego uważany, dziś liczy się do ludzi umiai - 
kowanych, niedługo przez własnych za wstecznego 

0 może okrzyczanym będzie. Je s t nim Petrucelli della 
Gattina. W sześćdziesiątym pierwszym roku w pier­
wszym parlamencie włoskim mówił już jako depu- 
towany, „że n o w y  p a p i e ż  l u d u  G a r i b a l d i  
z a s t ą p i  ś w i a t u  P i u s a  P a p i e ż a  k a t o  
l i c y z m u .11

Opuściwszy czynne pole, Petrucelli został publi­
cystą , a osiadłszy w Paryżu pisywał w  ̂czasie pa­
nowania komuny sławne bardzo we W łoszech li­
sty do Gazetta d' I ta lia , jednego z najlepiej r e ­
dagowanych, a najbardziej umiarkowanych dzienni­
ków włoskich. W tych dniach pojawiły się '  
artykuły w tej gazecie podpisane przez Petrucellcgo, 
w których jasny stawia program dalszego postę- 
icwania.

Artykuły te powinnyby przedrukowane być we 
wszystkich dziennikach katolickich, by ludzi jeszcze 
nie przekonanych a dobrej woli, przekonać n are­
szcie na jakiej podstawie zbudowano jedność wło­
ską i co koniecznie potrzebne do jej istnienia, a 
wszystkich rozsądnych ostrzedz przed nadchodzą- 
cem niebezpieczeństwem Tym bardziej artykuł 
ten ważny, że pisany przez człowieka, który przed­
stawia opinię ludzi wcale nie skrajnych i nie tych. 
którzy w razie ruchu stanęliby zapewne u steru 
Nie podobna mi dla swej rozciągłości tłómaczyć 
całego artykułu bardzo loicznie, zwięzłe, ze zna 
jomością rzeczy pisanego, ale nie mogę nie przy 
.toczyć jaskrawych ustępów, które dla tych nawet, 
co nie szli w trop za całym biegiem wypadków 
włoskich, będzie na raz odsłonięciem całkowitego 
obrazu.

Petrucelli przedewszystkiem każe się zastanawiać 
swemu krajowi nad ważnym faktem ogłoszenia sto 
licy włoskiej w Rzymie, który wedle niego ma 
wyższe znaczenie nawet, niżeli rewolucya francuska 
89 roku, „ g d y ż  o n a  o s w o b o d z i ł a  c z ł o w i e ­
k a  i o b y w a t e l a  f r a n c u s k i e g o ,  2gi zaś 
l i p  c a o s w o d z i ł  d u c h a  i ś w i a t  c a ł y “ N a­
stępnie stawia sobie pytanie, jaka je s t dzisiaj mi 
sva młodych W łoch i kategorycznie bardzo na me 
odpowiada Oto jego własne w yrazy: „Ściągnąwszy 
głowę władzy świeckiej, nie skończona jeszcze p ra­
ca; to dopiero początek, gdyż teraz przyjdzie do 
walki z drugą częścią cerbera papieztwa, z władzą 
duchowną, a misyą właśnie je s t Włoch, zniszczywszy 
napieztwo doczesne, zgnieść zupełnie papieztwo 
duchowne. Misya ta  Włoch jest żywotna i konie­
czna gdyż one dla tego egzystować będą i dla 
tego’jedynie egzystować mogą, że papieztwa już 
nie ma i nic będzie, nie doczesnego, ale stokroć 
fatalniejszego papieztwa duchowego. Zadanie Włoch 
na przyszłość, utworzenie nowej społeczności, opie­
kającej gjg na komunach, co jest jej wiekową tra 
Ivc.va u K v r v v / o n i p  navwt.wa 7j  administracya lokalu

Zadanie to zależy na zajęciu w świecie miejsca 
Franty i z g n i ł e j  k a t o l i c y z m e m  i oczyszcze­
nia z zasad chrześeiańskich, które posiała po swie- 
eie i ktorvch główną była opiekunką, co zresztą 
przyjdzie łatwo, gdy za pomocą Germanu zjedno- 
czon*j Francyą podzielą jak  w przeszłym wieku 
podzielono Polskę."

Dalej przypatrując się stanowi Królestwa wło­
skiego Petrucelli słusznie zauważa anormalnosc 
iei słabości rzeczywistej ze stanowiskiem jakie 
przecież zajmuje w Europie Jak  człowiek bez­
stronny z tego punktu, na k tó rym . stoi a jasno wy-
p o S » i a c )  p r c w ;  ' i  N o d ,y  a , "anarchii / ż e  administracya w bezładzie, wojsko 
zdezorganizowane, ludność obciążona podatkami, 
parlament wyśmiany, codzien można spodziewać 
się bankructwa finansowego, a przecież (powiada) 
stoimy między państwami europejskiemi, a j e z . 
dziś nie wielkiego znaczenia, to jednak pewne; 
dosyć wyrobione stanowisko mamy. — Jaka  tego 
przyczyna, pyta się Petrucelli, i przechodzi kolej­
no kraje europejskie. Anglia, powiada, nie ma po­
wodu nas się obaw iać, zna całą  naszą słabość, 
mogła by nas samą m arynarką zwyciężyć, a prze 
cież Anglia uznaje Włochy i uzna nową stolicę, 
gdyż ma Irlandyę katolicką, któraby mogła przy 
sporzyć jej kłopotów, kiedy my zwalczywszy wła 
dze doczesną, zgnieciemy i władzę duchowną l a  
oieżn pognębimy katolicyzm. Tym samym sposo­

b e m  przechodzi Niemcy, Austryę, Rosyę, które 
popierają dzisiaj Włochy dla tego jedynie, że ich 
dzisieiszem powołaniem zniszczenie chrzescianstwa. 
Rosva ma Polskę; jak  Anglia ma Irlandyę oba 
kraie ultra-katolickie, które dla tego, ze katolickie 
nie poddadzą się łatwo ja rz m u , więc Kosya nam 
naturalnym sprzymierzeńcem o tyle, o ile wystę
pujemy jako państwo anti-katolickie.

Rośya więc głośno z nami trzym a, gdyż zwy

nie wolno nie wiedzieć prawdy. 
G attina zna swój kraj lepiej od

Petrucelli della 
każdego cudzo­

ziemca1, przywiązany zapewne silnie do dzieła 
cu jus p a rs  m agna ftctć nie chsiałby mu zaszko­
dzić ani go osławiać, a G azeta  di I ta lia  podając 
jego artykuły, liczy się do najumiarkowańszych z 
włoskich dzienników, więc można im wierzyć , ale 
nie wolno dziś brać za jutrzenkę błyskawic nad­
chodzącej nawałnicy co dom zburzyć może i pust­
kowie po sobie zostawić, nie wolno witać za 
przyjaźne szyki zbliżających się ro t wrogich, które 
zniszczą, co dla nas święte, a sercu drogie. Pookró- 
tnych scenach P a ry ż a , po pożogach w Bourges, 
w ‘Nancy, w Medyolanie, nawet w Ameryce, nawet 
w M oskw ie, niedaj Panie B o że , byśmy mieli je ­
szcze ujrzeć W atykan w płomieniach.

c e n t r e m

ciężyliśmy władzę doczesną, a s ilą  zwyciężymy

Eir-„ l i s A H d
p l a s t y c z n e m  w ż y c i u  p r a k t y c z n e m  

„Jednym , prawdziwym nieprzyjacielem naszym 
jest Francya, która się nigdy me zgodzi na naszą 
i jedność, bo jest przesiąkła katolicyzmem, gdyż 
■frlyma z papU atw m , „ H ó r c  j e s t  s b i o r e m  
d o k t r y n  n a j  z g u b  n i ej  s z y c h , 
p i e k i e  l ej  o r g a n i z a c y i ,  k t o  
c a ł ą  s p o ł e c z n o ś ć  d l a  d e m o r a l i z o w a n i a  
d u s z  i z a c i e m n i e n i a  i n t  e 11 i g e n c y i.
I „Rozdział państwa i Kościoła dziś zupełnie n ie ­
potrzebny rękojmie dla papieztwa, których szczę­
ściem nieprzyjęto w Rzymie, zgubne, gdyż one 
stawiają Kościół po za państwem i utrzymują ideę 
kościoła powszechnego, gdy dziś ludowi trzeba 
zostawić jakąś w iarę, ale K o ś ć m i  może byc jea y- 
nie narodowy I tu  leży jeszcze misya W łoch zni­
szczenia Kościoła powszechnege, „k t o r  e g o  j e s i  
n e g a c y a "  i ułatwienie utworzenia . kosciołow 
laństwowych tymbardziej, że w Niemczech goiąco 

już nad tern pracują
Jedność włoska istnieje i o tyle istnieje, o ile 

papieztwo chyli się do upadku i dla tego, by je ­
dność włoska wzmacniała się i potężniała, musi 
p o z o s t a ć  r e w o l u c y j n ą . — R e w o l u c y a  j e s t  
s t w a r z a n i e m ,  zakończa Petrucelli, a j e d n o ś ć  
w ł o s k a  j e s t  w c i e l  e n i e m s i ę  r e w o l u c y i .

To się przynajmniej m oże nazwać postawieniem 
kwestyi jasno, a ludy katolickie powinny dzis wy- 
brać m iędzy jednością włoską a papieztwem, m ię­
dzy kościołem państwowym, a kościołem Chrystusa 
m iędzy pogaństwem powstającym na nowo, a chrze 
śeiaństwem . . .

Czas już przecież otworzyć oczy i patrzeć jasno 
bv nie zapóźno ujrzeć p rzepaść , k tórą  kopią pod 
n a sz e m i  nogam i, a smutniej mz kiedykolwiek 
jeszcze nie powtórzyć, gdy burza nadejdzie niespo
d z ia n ie  i zastanie nieprzygotowanych: — „mądiy t o- 
lak po szkodzie." -  Gdy tak  zapalczywe dzień 
niki, jak C apta le  , T n b u n o , Diavolo color

Wojna kościołowi wydaną została na wszystkich 
krańcach świata. Piekielne mocarstwa zdobywają 
się na ostateczne wysilenie przeciwko Piotrowej 
opoce Nie należy więc gnuśnie zasypiać, ale po­
trzeba przypatrzeć się niebezpieczeństwu i obmy- 
śleć środki do walki.

We Francyi panuje zupełna obojętność dla spraw 
religijnych, jeśli nie bezpośrednia opozycya. Towa­
rzystwa tajemne zdążają jawnie do celu. L ' In ter-  
nationale wypowiada głośno, czego pragnie i ja ­
kich środków do dopięcia celu użyć zamyśla.

W  A nglii, Niemczech, A ustryi, Rosvi, Italii, 
Tiszpanii, wszędzie gdziekolwiek spoglądniem, spo­
tykamy te  same symptomata bliskiej walki prze­
ciwko religii i socyalneinu porządkowi. Uczciwi i 
dobrej woli protestanci, zdają się dziwić temu i 
wydają okrzyk trwogi. Nie chcą pojąć, że to oni 
właśnie zasieli te  zasady z XVI. wieku i że dziś 
nie są w stanie ich skutkom zapobiedz. Religijne 
sekty pozbyły się dawnego fanatyzmu. Bez dogma­
tów i naczelników; protestanci wpadają w racyo- 
nalizm a następnie w ateizm i materyalizm.

Jeżeli ten stan rzeczy trwać będzie dalej, to 
rzeczywiście antychryst będzie miał pięknie przy­
gotowaną drogę. Wszystko się składa na jego try ­
umf chwilowy.

Nauka podaje mu wyborne środki do osiągnię­
cia panowania, a dusze niemające już chrześcia.11- 
skiego uczucia, rozmiękczone zbytkiem i zniewie-

k t ó r e  o b j ę ł o  ściałe, uchylą się kornie pod jarzm em  jego.

di

dycyą, utworzenie państwa z, admmistracyą lokalną 
' polityczną, gdyż Włochy są  narodem n o w y m .

rosa  przysięgają zagładę kościołowi i całemu
chrześciaństwu, wolno jeszcze przypuszczać, ze 
m ściwe, ziejące nienawiścią wyrazy dyntują je 
szcze rynsztoki u liczne, ale gdy głos podnosi
człowiek mający w kraju  znaczenie i zimno , 
rznie Prawie matematycznie oblicza swe siły, by
S  W walkę 2 katolicyzmem, jak  sam powiada
nie w dogmatycznej jego fo rm ie , ale w F a k ty  
cznem zastosowaniu, gdy naucza naród , „jak ma 
sięgnąć po władzę duchowną Chrystusowego Na 
miestnika" i z całym planem postępowania ledwie 
że nie urzędowego w ystępuje, obowiązkiem kaz 
deao zdać sobie sprawę o prądzie, który nas nie 
sie prawie bezwiednie. Niech nam dziś nie mówią, 
że jedność włoska protegować będzie kościoł, że 
Papież panować będzie swobodnie w Rzymie z a ­
jętym przez piemontczyków, niech me dowodzą 
szczególniej, że z upadkiem  władzy świeckiej S to­
lica Apostolska otrzymuje niepodległość; — zapewne 
z czasów katakumb. Chcę wierzyć, że zdania te 
w naszym kraju przy m iłe j znajomości stosunków 
włoskich w dobrej wypowiadane są w ie rze , aie 
w Rzymie przy codziennych, jaskrawych dowodac

Weszło już w modę ruszać ramionami, gdy kto 
o proroctwach wspomni. Uśmiech litości jest zwy­
kłą odpowiedzią naszych liberałów i wolnomyśli­
cieli. Niechcą oni zrozumieć, aby nie być zmuszo­
nymi uwierzyć.

W takiem  to opłakanem położeniu znajduje się 
katolicki kościół w Europie; za to w Zjednoczo­
nych Stanach używa on wszelkiej swobody; wi­
dząc, zaiste, tę  wolność jakiej tam używają bisku­
pi i kapłani, łatwość z jak ą  wykonywać mogą swo­
je obowiązki, wznosić wspaniałe świątynie, można 
powiedzieć z wszelką pewnością: Przyszłość nie 
/.ada kłam u teraźniejszości i katolicyzm zapanuje 
w Ameryce. To będzie wynagrodzenie za nikcze­
mny upadek Europy. Katolicy w Ameryce stano­
wią zaledwie siódmą lub ósmą część ludności, ale 
ich liczba wzrasta nieustannie

Lecz i tam znaleźć można odwrotną stronę me­
dalu Pewna część fanatycznego dziennikarstwa 
potwarza ciągle katolików. W ielkie dzienniki New 
Yorku, jak  Times i la Tribune  aby zachować 
klientelę swoją, nie wahają się być organami na j­
obrzydliwszych namiętności. Mogliby słusznie ry ­
walizować z pewnemi dziennikami liberalnemi w 
Europie. Jednakże ogół ludności nie zdaje _ się 
sympatyzować z temi napadami na Rzym, rap ieza  
i katolicyzm. Dziennik W orld  sprzyja katolikom, 
I le r a ld  jest także dość względny. Prócz tego 
dziennikarstwo katolickie reprezentowane jest su ­
nie w New Yorku przez takie pisma, jak yatoiic, 
W o r ld , T ablet, Frem ans Journa l. Usitują one 
bronić swej sprawy jak  m ogą, chociaż ich wy­
dawcy skarżą się niejednokrotnie na brak poparcia 
ze strony dobrych katolików. Człowiek jest w sz ę ­
dzie jednakim ; idzie za prądem i woli czytac 
dziennik indeferentny lub niebezpieczny, a niżeli 
pismo wyznające rzeczywiście dobre i zdrowe za­
sady.

Ale prócz tego inne jeszcze niebezpieczeństwo 
grozi katolicyzmowi w Stanach Z je d n o c z o n y c h  ze 
strony e w a n g e l ik ó w ,  którzy chcieliby pozbawić k a ­
tolików p r a w  obywatelstwa, uznając Amerykę za  
legalnie i konstytucyjnie protestancką, w której 
katolicy tylko tolerowani być mogą. E w a n g e l i c y  
lubią mówić o wolności sum ienia, ale ta  w olność  
póty tylko dobra, póki d l a  nich w y łą c z n ie  istnieje.

Gniewa ich zwłaszcza to ,  że nie w strzy­
mać postępu katolicyzmu; a ponieważ czas wojen
•eligijnych już m inął, uciekają się do władzy 
św ieckiej.

Tak postępował zawsze protestantyzm ; pod tym 
względem jes t on wierny swemu początkowi. 0 -  
twartej wszakże wojny katolicyzmowi nie wyd^ e’ 
lecz tajem nie podminować go usiłuje x. 3t£ra 
się najprzód wydrzeć wychowanie dzieci. Koszcem



państwa utrzym ują w szędzie szkoły, a skoro kato­
licy nie ufając wychowaniu p ro testanckiem u, chcą 
wznieść swoje naukowe zakłady, wnet protestanci 
protestu ją przeciwko temu dowodząc, że katoli­
cyzm gwałci amerykańskie instytucye. Słowem pro­
testanci amerykańscy dążą do zaprowadzenia szkół 
publicznych przym usowych; niech więc katolicy 
m ają się na baczności. Protestantyzm  jest to tyl- 
ko odmienna forma jakobinizmu. Amerykanie wie­
dzą dobrze, jakie on następstwa sprowadził we 
Francy i; niech więc korzystają z przy kładu tego 
tak  potężnego n iegdyś, a dziś tak nieszczęśliwego 
i zgnębionego kraju.

Proces W ersalski.
Proces W ersa lsk i, w skład  którego wchodzi 15 

tysięcy oskarżonych, zasługuje zaiste na miano 
procesu monstrualnego. Jak  wiadomo oskarżeni 
maja być celem przyspieszenia procesu, całemi gru­
pami przesłuchani i zasądzeni. Pierwsza grupa 
obejmuje członków komuny i kom itetu centialnego 
z włączeniem tych także, którzy zginęli w boju, 
lub zdołali w jakikolwiekbądź sposób schronie się 
przed ramieniem sprawiedliwości. Przeciw tym 
ostatnim  zapadnie wyrok in  c o n t u m a c i a m .  
Pierwsza ta  grupa obejmuje 105 osób, z których 
atoli 20 tylko znajduje się w rękach sądu W dru­
giej grupie figurować będą powstańcy, którzy wpraw­
dzie nie należeli ni do kom uny, ni do kom itetu, 
zajmowali atoli jako dowódcy n. p. w czasie oblę 
żenią Paryża przez armię wersalską ważne stano 
wiska Po nich stanie przed sądem grupa takich 
osób, które niepiastując żadnego komunistycznego 
urzędu, wyświadczały jednakże wielkie usługi re­
wolucyjnemu rządowi, jak n p. dziennikarze. Re­
sztę biorących udział w powstaniu zamyślają za 
sądzać grupami liczącemi 20 do 30 głów. Czas to 
zaprawdę największy, aby sądy wojenne przystą­
piły do dzieła i rozstrzygnęły o losie uwięzionych, 
gubiących się w straszniejszej nad wszystko nie­
pewności. Położenie uwięzionych szefów w rzeczy­
wistych więzieniach, je s t nie złe w porównaniu z 
więzieniam i, ja  ie są udziałem żołnierzy komuni- 
stycznych w parku w Satory, tudzież na pontonach 
w Cherbourgu, Brest, i Oleronie. Sprawozdania, ja ­
kie nas w tej mierze dochodzą, konstatują coraz 
większą śmiertelność, a przecież między tymi n ie­
szczęśliwymi jest wielu, co z nędzy tylko zacią 
gnęli się w szeregi armii rew olucyjnej, a niemało 
i takich, którzy najniewinniej, li z zemsty pryw a­
tnej uciekającej się do bezczelnej denuncyacyi, j ę ­
czą pod najrozmaitszemi zarzutami. Jak  w Rzymie 
za czasów największego tegoż upadku za czasów1 
Heliogobala i Maksyminiana, tak dziś we rrancyi 
denuncyacye są tym rakiem, co toczy w sposób 
straszny jej nadwątlony organ:zm

Z 20 nazw isk, zaliczających się do seryi naj­
bardziej winnych, wymieniamy następujące:

Assi, Fosse, Pascal G rousset, B illo ray , F e rra t , 
Verdure, Courbet, Jourde, Ferre, R stoul, Pasquier, 
Ch. Luli i er, ISabick, Avoine sy n , M illet, Tridon 
A r n o ld .

Szczupły ten zastęp nazwisk dowodzi, że liczba 
tych którzy ratowali się ucieczką, lub zginęli w 
b o j u  paryskim, stosunkowo je s t znaczną. Komu­
na sama (bez kom itetu centralnego) liczyła 90 
członków Dzieje kom uny, jak ie  złożył według 
aktów śledczych komisarz rządowy Grimald, po­
dają nam na 70 członków następujący obraz ich 
stanowiska: 12 dziennikarzy, 4 nauczycieli, 4 adwo­
katów 3 lekarzy, 2 aptykarzów, 5 malarzy, 2 ar-

ciągle wywoływały wspomnienia 1793 r. Podczas

katów, 3 lekarzy, 2 aptykarzów 
chitektów, 2 inżynierów, 6 urzędników handlowy ch 
i administracyjnych, l rzeźbiarz, 2 kupców, 1 zło^ 
tnik 1 kuśnierz, 1 drukarz, 2 introligatorów, ? 
farbiarzy, 6 szewców, 1 kapelusznik, 5 mecharn 
ków, 1 kotlarz, 1 koszykarz, I stolarz, 1 kasy er,
1 handlarz perfumeryi, 3 właścicieli Zatrudnienie 
reszty 20 członków, jest nie wiadomem.

C l u s e r e t ,  ma znajcTować się w Ameryce, a 
rząd f r a n c u s k i  poczynił k r o k i ,  aby wyjednać jego 
wydanie.

R a z o u a ,  pułkownik i kom endant szkoły woj­
skowej pod kom uną, aresztowanym został w La je 
du Nord w Genewie. W łaśnie toczą się rokowania,
o tegoż wydanie.

M e g y  bawił niedawno w Genewie, dzis prze­
bywa w Londynie.

B r u n e r e a u ,  o którego romantycznej śmierci 
na barykadach tyle mówiono i pisano, ukrywa się 
w Szwajcaryi.

L i s s a g a r a y ,  o którym sądzono, że siedzi w 
więzieniu wersalskiem, aranżuje w Londynie odczy­
ty o komunie.

B e r g e r e t ,  j e d e n  z  j en e ra łó -w  k o m u n y ,  z n a jd u je
się w Guersney, gdzie go przewiózł pewien rybak 
za wynagrodzeniem 2000 franków.

L e  M o u s s u ,  komisarz policyi, który kierował 
rabunkam i po świątyniach i konfiskowaniem dzien­
ników, bawi w Londynie.

Członek komuny B e s 1 a y , który jak  wiadomo 
przyczynił się bardzo wiele do uratowania banku 
francuskiego, znajduje się w Genewie.

Ależ zadaniem naszem zająć się przeważnie ty ­
mi, co znajdują się w rękach sądu wojennego, a 
mianowicie „ciężkimi przestępcam i

O każdym z obwinionych wystosowany został 
osobnv raport. Najważniejsze i najciekawsze fakta 
obejmuje raport dotyczący Teofila F e r r e ,  k tó ­
ry wydał rozkaz podpalenia m inisterstwa finan­
sów. Rozkaz ten został mu okazany, lecz wypierał 
się jakoby przezeń był pisanym. Treść raportu  je s t 
następująca •.

F e r r e  la t 29 ma najgorszą przeszłość polity­
czną. Zanim odegrał krwawą rolę delegowanego w 
prefekturze policyi, jaką mu przeznaczył rząd re ­
wolucyjny z 18. marca, dał się poznać w kilku o- 
kolicznościach gwałtownością swych mów i podnie 
caniem do rewolucyi-

W r 1868 powiedział z powodu manifestacyi 
Baudina mowę, poczynającą się 0d s łó w : Niech
żyje rzeczpospolita Konwencya w Tuilleryach! 
Rozum w kościele Notre-Daine.

Na zgromadzeniach publicznych odznaczał się 
gwałtownością i niedorzecznemi mowami, które

procesu w Blois odpowiedzi jego były nadzwyczaj 
gwałtowne, tak  że z powodu zniewagi sądu, wyda­
lony został z sali, jednak uniewinniono go dla bra­
ku dowodów.

Zapytany przez nas o udział w powstaniu 18go 
marca i o zbrodnie, których był sprawcą lub współ­
winnym, odmówił odpowiedzi na nasze pytania i 
podpisu na protokołach Jest to , jak m ówił, jego 
system obrony, zachowuje on swe odpowiedzi na 
ostatnie posłuchanie, zapewne, aby się dopuszczać 
takich samych zniewag, jak  w Blois Chce on ?am 
być swoim obrońcą.

Wskazaliśmy mu jednak punkta oskarżenia i u 
łożyliśmy raport nasz według dokumentów, we­
dług szczegółów powszechnie znanych, według a- 
któw urzędowych Komuny i zeznań świadków po­
wołanych już do Paryża w śledztwie dotyczącym 
podpalania pomników i morderstwa zakładników.

W d. 18. marca F e r r e  znajdując się o godzi­
nie 5 i pół z rana pod liczbą 8 przy ulicy „des
Rosieres“ opierał się odejściu gwardzistów repu­
blikańskich, otrzymawszy od dowódzcy Dardella 
odwołanie dawnego rozkazu uwolnienia ich. U dał 
się po tern do Chateau Rouge, gdzie odprowadzo 
ny został jenerał Lecomte i odznaczył się nieugię- 
tością swoją w żądaniu śmierci jenerała

W d, 26 marca wybrany w 18tym okręgu człon­
kiem Komuny, a nazajutrz członkiem kom isji po­
wszechnego bezpieczeństwa, dodpisał z pp Dereuze,
J. B Clement, Vermorel i innymi odezwę pełną 
potwarzy przeciw prawej władzy, równie jak  pod- 
burzeń do buntu i wojny domowej.

W d. 1. maja zamianowany został prokuratorem 
Komuny, co pozwalało mu rozpocząć aresztowania 
i dowolnie skazywać

W d. 14 t  m, okazała się jego nominacya na 
delegowanego do prefektury policyi w Journaloffi- 
ciel. Przyjaciel Raula Itig au d , którego kontynował 
zbrodnie, umieszczony został przezeń na posadzie 
delegowanego do policyi w miejsce Courneta, któ 
rego ex-delegowany mniej był pewnym.

Tym sposoaem oskarżony podpisał jednym za 
machem zaniknięcie wszystkich prawie dzienników 
i wyrok śmierci kilku ofiar, ujgtych i uwięzionych 
z jego rozkazu

Przy wyjściu z policyi widział oskarżonego świa­
dek Desserey, stróż w tym samym zakładzie, jak 
wziął na stronę niejakiego Veysset i czytał mu 
rozkaz, który trzym ał w ręce. F e r r e  wskazując 
na pluton wojska zwanego Vengeurs de Flourens, 
rzekł mu: ,Óto pluton egzekucyjny, który cię od­
prowadzi.-1 Brygadyer S.mvage, rzekł świadkowi, 
że rozstrzelawszy tego człowieka utopiono go.

Świadek Vergues widział jak  Ferre  rozdzielał 
pieniądze między żołnierzy, którzy mieli rozstrze 
lać Veysseta. Dał on każdemu po 5 fr.

Świadek Rigeant widząc prefekturę policyi w pło 
mieniach, zwrócił na to uwagę Ferrego w chwili, 
gdy wleczono Y eysetta: ,,to nie prawda, rzekł, kto 
ci to powiedział?,1 „Gwardziści narodowi-1. „Po­
wiedz im, że są głupcy ; przynajmniej nic lęltna 
się o siebie, gdyż dom twój sklepiony.1'  Sąd ka 
sacyjny był już w płomieniach.

Niejaki M arguarit Forzy i niejaki Bacon, urzę 
dnicy policyi'słyszeli, że Veysset rozstrzelany zo­
s ta ł z rozkazu Ferrego, który pierwszy miał s trze­
lić i trafić go w głowę. Miał go potem kazać 
wrzucić do wody.

Nota dyrektora zakładu poświadcza, że Veysset 
zamknięty w owem więzieniu, wrzucony doń zo­
stał 24 maja, aby być rozstrzelanym Rozkaz u- 
więziema go podpisany był przez Ferrego i on to, 
jak dodaje świadek Broquand, dowodził dokony- 
wającymi wyroku. Mówił on: „Wszyscy sierżanci
miejscy, wszyscy żandarmi, wszyscy bonapartyści 
muszą być bezzwłocznie rozstrzelani.11

Między ofiarami zamordowanemi w więzieniu, 
znajduje się Yalliat, wywleczony z rozkazu Ferrego 

Szalony, nieubłagany rewolucyonista Ferre, nie 
cofał się" przed żadnym środkiem zemsty za k lę ­
skę swego stronnictwa, podzielał on z kilku inny­
mi członkami komuny posłannictwo podpalania po­
mników, które powstańcy zajmowali i nie chcieli 
wydać w całości w ręce wojska przywracającego 
porządek. We środę rano 24go maja świadek Cof- 
fard widział około godziny lOtej Ferrego i pięciu 
innych, wchodzących ze strzelbami przez plecy do 
prefektury służbowemi schodami'. Ferre  rzek ł doń: 
„Wynoś się czem prędzej, podkładamy Ogień; za 
kwadrans wszystko stanie w płomieniach.- w  25

Boujean, księdza A lla rd , 0 0 . Ducoudroy i Clere,
oraz X. Degnerry.

W dniu 26. niejaki Francois, dyrektor więzienia 
la Roquette pod Komuną, otrzymał rozkaz od R au­
la Rigaiul i Ferrego, stawtenia niejakiego Jackera 
przed sądem śledczym.

W dniu 27. świadek Pinel, podbrygadyer w pre 
fekturze policyi, widział Ferrego w la Roquette 
przed drzwiami kancelaryi sądowej Krzyczał on 
dając rozkazy ludziom podejrzanym.

W  tym  samym dniu delegowany policyi kazał 
uwolnić złoczyńców i dać im broń w więzieniu. 
Pomordowali oni wtedy wielką liczbę więźniów, 
między którymi znajdowało się 66 żandarmów. 
Więźniowie, którzy żyli jeszcze, postanowili jednak 
bronić się, lecz zastawili na nich sidła, przyrzeka­
jąc im wolność i wołali: „Niech żyje wojsko li­
niow e/11. Księża Surat, Becaut i Houillon stali się 
ofiarami tej zdrady Ferre ma współ winę w tych 
mordach. Sam uorganizował podstęp wydawszy 
rozkaz, aby uwolniono zakładników. Następstwa 
owego rozkazu dowodzą zamiaru, jaki on pody­
ktował.

minut później, świadek widział płomienie buchają- jaźne osobie cesarza.

Przegląd polityczny.
F r a n c j a .  „Niech zginie Francya ra c z e j, niżeli 

rew olucya!“
Takie jest hasło wszystkich towarzystw ta je ­

mnych. Jedność między niemi a Ludwikiem Napo­
leonem, je s t już wszystkim rzeczą wiadomą. Tyra­
ni starożytności greckiej, to są naprzód ludom de­
spoci. Cezar był zrazu wspólnikiem Katyliny. Bo­
naparte wyznaje zasady jakobińskie, a skoro po­
chwycił rządy cesarstwa, wezwał do siebie terrory­
stów, morderców władzy królewskiej.

Ludwik Napoleon był człowiekiem rewolucyi 
Prudhon bez trudu dowiódł tego w swem d z ie le : 
La Revolution prouvde p a r le coup d’ Etat. Całe 
życie Napoleona usprawiedliwia ten sąd o nim 
wydany. Będąc dzieckiem, on myśli tylko o cesar­
s tw ie , napawa się pojęciami swego stry ja; żyje 
na to tylko, aby go zastąpić. W 1832 r. zostaje 
urzędowym członkiem lóż karbonaryzm u; staje się 
kolegą M azziniego, Garibaldego , Orsiniego, a po­
święcając się tak i de i  w łoskiej, czyliż nie prze­
staje być Francuzem ? niczego też innego nie było 
można się spodziewać od potomka kosmopolity­
cznego rodu.

Staw'szy się tak  zwolennikiem karbonaryzmu, Lu­
dwik Napoleon poszedł dalej, przystał do rom ań­
skich powstańców; brat jego starszy um arł w 
czasie tej wyprawy, zostawiając mu w spuściźnie 
koronę cesarską; Ludwik umknął szczęśliwie. W ia­
domo, jak  się on tu ła ł po Ameryce, Anglii, Szwaj­
caryi, Niemczech i Włoszech objawiając wszędzie 
swoje pretensye do tronu, swoje nadzieje i wcho­
dząc w stosunki z towarzystwami tajnemi Rozpo­
czął od spisków wojennych: S trassburg , Boulogne, 
Paryż, to dalszy ciąg wyprawy romańskiej Jedno 
cześnie zaś popierał swoją sprawę za pomocą dzien­
nikarstwa. Zebrał on swoje artykuły dziennikar- 
o liir . m o w y  3woje  i m anifests c e s a r s k i e  w j e d n e j  
edycyi; nie wielka też m ię d z y  n i e m i  r ó ż n i c a ; c e ­
sarz p ozosta ł zaw sze dziennikarzem .

W rozmaitych kolejach swego żyw ota, sprze­
cznych na pozór, pozostał on zawsze jednakim. 
Zarzucają mu republikanizm, pogwałcenie przysiąg 
i t  d. Republikanizm taki jak  go od 1789 r. poj­
mują we Francyi je s t tylko formą kom unizm u, to 
podstawa cezaryzmu lub też bonapartyzma

Ludwik Napoleon za Ludwika Filipa wyznawał 
pojęcia lewicy reprezentowanej przez p Odilon- 
B arrot; dodawał tylko do nich pewien odcień so­
cjalizm u i Saint simonizmu. Napoleon Bonaparte, 
dziennikarz jest wyznawcą ogólnych i nieokreślo­
nych idei o ludzie i władzy, równości i wolności. 
Ponieważ dąży do absolutnej władzy, jaśniej tłó- 
maczyć się nie może. Zostawszy cesarzem zasto- 
sowuje te teorye. Mianuje najprzód p. Odilon-Bar- 
ro t ministrem, potem pp. B illaut i Emila Oilivier. 
To co nazywano dawniej stronnictwem konserwa- 
tywnem usuniętem  całkowicie zostało z ministe- 
ryurn. Wszyscy m inistrowie byli republikanie. De­
mokratyczna podstawa cesarstwa była tym sposo­
bem najstaranniej zachowana Saint-simonizm wy­
stępuje jawnie w finansach cesarskich; panują tam 
pp. Pereire i Michael Chevalier.

C entralizacja nie ma już granic we wszystkich 
departam entach robotnicy zawiązują stowarzysze­
nie pod kierownictwem prefektów. Ale głosy ich 
przychylne i d e i cesarstwa , są zawsze nieprzy-

głoszącego ateizm, komunizm i królobójstwo. Ten 
m adiiawleizm  trw ał dwadzieścia la t:  Cesarstwo
było instytucyą mającą za podstawę republikanizm 
a despotyzm u szczytu.

Sprawy krajowe.
G m in a  w T a r n o p o lu  p o s ta n o w i ła  ro ż sze rz y ó  d o ­

ty ch c za so w ą  sz k o łę  ż e ń s k ą  n a  p ię c io k la so w ą ,  i w 
ty m  celu z o b o w iąza ła  s ię  a k te m  f u n d a c y jn y m  :

1) P rz e z n a c z y ć  n a  u m ie sz cz e n ie  5 te j  k lasy  o d p o ­
wiedni  lo k a l  i t a k o w y  zaw sze  w  d o b ry m  u t r z y m y ­
wać stanie .

2 )  D o s ta rc z a ć  p o t r z e b n y c h  sp rz ę tó w  i r e k w iz y tó w  
s z k o ln y ch  i t a k o w e  w d o b ry m  i z aw sze  u ż y te c z n y m  
s tanie  u t r z y m y w a ć .

3 )  W y p ła c a ć  k a żd o c ze sn e j  n au czy c ie lce  5 te j  k la sy  
sp raw u jące j  oraz  u r z ą d  p rze łożone j  sz k o ły  żeń sk ie j ,  
ty tu łe m  roczne j  p en sy i  k w o tę  5 0 0  z łr . ,  r e g u la r n ie  w 
m ies ięczn y ch  ra ta c h  z gó ry ,  z d o d a n ie m  na  c z a s  p e ł ­
n ien ia  o b o w iązków  d y ry g u ją c e j ,  wolnego m ie sz k a n ia  
lub  też  w y n a d g ro d z e n ia  za  t a k o w e  w kw oc ie  1 0 0  z łr .  
w. a  r o c z n i e , w czem  g m in a  w o ln y  sobie  z a t r z e g a  
wybór.

4 )  D o s ta rc z a ć  w k a ż d y m  r o k u  p o t r z e b n e j  i lości 
d rz ew a  n a  o p a ł  te j  k lasy .

5) G m in a  z a s t r z e g a  sobie po w ieczne  czasy  prawo 
udz ie lan ia  p r e z e n ty  n a  tę  p o sa d ę .

6 )  '/ j  p o w o d u  p o w ię k sz en ia  w y d a tk ó w ,  j a k i e  ro z ­
sze rzen ie  tej s z k o ły  za sobą  pociągn ie ,  i z u w ag i  n a  
to, iż n a  p rz y sz ło ść  k ie row nic tw o  sz k o ły  ż eń sk ie j  w 
T a rn o p o lu ,  n a u czy c ie lce  5to j  k la s y  o d d a n e  z o s tan ie ,  
zm ien ia  się  o b o w iązek  p r z y ję ty  p rz ez  g m in ę  a k te m  
fu n d a c y jn y m  w  T a r n o p o lu  d. 17. lipca. 1 8 6 8  do 1. 
2 2 2 3  w y s ta w io n y m  ( a  tu te j sz em  r o z p o rz ą d z e n ie m  z

29 .  l ipca  1 8 6 8  do 1. 5 0 1 1  R. s. k. z a tw ie rd z o ­
n y m 1, a  m ianow ic ie  u s tę p e m  3 lit  a  oznaczo n y m , 
d o ty cz ąc y  d o d a n i  i wolnego  pi m ie sz k a n ia  lu b  też  w y ­
n a g ro d zen ia  za  ta k o w e  w kw ocie  1 0 0  z ł r  roczn ie ,  
p ie rw sze j  n a u c z y c ie lc e  t e raźn ie jsze j  sz k o ły  cztero  k la -  
owej żeńsk ie j  w t e n  sposób że  n a js t r a r s z a  z r z ę d u  

n a u c z y c ie lk a  po na u cz y c ie lc e  ó te j  k l a s y ,  k tó re  do 
te raz  oraz  k ie ru ją c ą  o w y m  z a k ła d e m  n a u k o w y m  b y ­
ła, począw szy  od ro k u  szk o ln eg o  1 3 7 1 /2 ,  t y lk o  p łac ę  
ro czn y c h  4 0 0  złr .  p ie rw otn ie  u s ta n o w io n ą  bez  poraie  - 
s z k a n ia  po b ie rać  p raw o będzie  raiala .

O k a z a n ą  tem i ofiarami gorl iw ość  w sze rz e n iu  o- 
św ia ty  ludow ej,  poda je  się  z w y ra ze m  zas łu żo n eg o  u -  
z n an ia  do p ow szechne j  wiadomości.

Z  R a d y  szk o ln e j  k ra jo w e j .
L w ów  dn ia  6. s ie rp n ia  1 8 7 1 .

r o i k a.

ce z okien kancelaryi jeneralnego prokuratora, gdzie 
Raul Rigaud umieścił się podczas powstania. Ferre, 
jak  mówi świadek, m iał kołnierz czarny aksamitny.

Pani Campagne w i d z ia ł a  tego samego dnia kilka 
indywiduów zapuszczających ściany prefektury kamfi 
ną Uważała między niemi w chwili, gdy wycho­
dzili, człowieka niższego od innych wzrostem w 
szarym paltocie z aksamitnym kołnierzem i w 
spodniach z czarnymi lampasami

W tym samym duchu zeznaje Rigeant.
Nie trzeba się dziwić, że delegowany do prefe­

ktury policyi nie chiał pozostawić niezniszczonej 
siedziby swych krwawych rządów i archiwów, mo­
gących dostarczyć szczegółów do oskarżenia jego 
towarzyszów zbrodni

Oskarżony wydał rozkaz pisemny i podpisany 
przez siebie, podpalenia ministerstwa finansów w 
tych słow ach :

„Obywatelu Lukas! każ podpalić gmach finan­
sów i wróć do nas 11 Pismo było udane. Kazaliśmy 
badać i porównywać przez znawców powołanych w 
tym celu, pomienioną notę. Znawcy uznali pismo 
za to samo, co w licznych listach ferrego.

W dniu 24. maja, dniu mordów, świadek Vol- 
tier, uwięziony w la Roquette za kradzież, zezna 
je, że Ferre ukazał się w ubiorze cywilnym z czer 
woną szarfą, z blisko stoma gwardzistami z 195go 
i 206go pułku. Rzekł on do n ich ; „Obywatele! 
wiem ile naszych b ra k u je , wzięto nam sześciu, 
sześciu za to rozstrzelam y11. Świadek widział w 
krotce potem prowadzonych sześciu zakładników: 
arcybiskupa paryskiego Mgra Darboy, prezesa

Powszechna wystawa przyciąga wszystkich mo­
narchów europejskich do Paryża. LTnternationale 
powstaję: książę Napoleon odebrał polecenie utwo­
rzyć w Londynie komisyę robotników europejskich. 
Robotnicy ci mają ogromną potęgę, oni to popie­
rali zaburzenia w S z w a j c a r y i  i B e l g i i ; o n i  k i e r u j ą
częścią ludności robotniczej Paryża i Lyonu.

Cesarz protegował P ln te rn a tio n a le ; za pomocą 
m inisterstwa Oilivier pomnożył kluby, rozpowsze­
chnił socyalistyczne doktryny, przeraził mieszczan.

Cesarz jest elekcyjnym, naczelnikiem ludu ; on 
też tego nie ukrywał nigdy. Napróźno stronnictwo 
konserwatywne usiłowało mu pomódz w począt 
kach jego panow ania, cesarz odtrącił to poparcie 
aby stanąć bez pośrednika, w obec swych wy 
borców.

Powszechne głosowanie którego on zapytuje, jest 
głosowaniem ludowem, głosowaniem istotnem  lub 
fikcyjnem wszystkich obywateli sobie równych.

Wpływy wieku, doświadczenia, m ajątku znikają 
a pozostaje głosowanie tłum ne i chaotyczne. Ta­
kim był ostatni plebiscyt. Lud nie wiedział na co 
głosował.

Napoleon sta ra ł się przedewszystkiem przerazić 
mieszczaństwo; Ludwik Filip pozostał jego boży­
szczem i chociaż składało ono przysięgę Cesarzo­
wi dla otrzym ania dobrze płatnych lub honoro­
wych posad, wszystkie jednak jego sympatye były 
zawsze po stronie upadłego rządu. Żeby go więc 
przywiązać- do siebie jeżeli nie sercem to przynaj­
mniej wspólnym interesem, cesarz ukazał mu stra- 
,szny upiór Internationalu, klubów, dziennikarstwa

—  M i . ( i ł o w a n i e .  C . k .  p re z y d y u m  są d u  k r a jo ­
wego w y ż sz eg o  w K ra k o w ie ,  udz ie l i ło  n a  m o cy  u p o ­
w ażn ien ia  wys .  c. k .  m in is te rs tw a  sp raw ied liw ości  z 
dn. 2 9 .  l ipca  1 8 7 1  1. 8 2 6 4 /M .S .  o p ró ż n io n ą  p rz y  
k ra k o w sk im  c. k  sądz ie  k ra jo w y m  w y ż sz y m  p o sad ę  
c. k. ofieyała ,  d y e ta ry u sz o w i  p rz y  c. k .  sąd z ie  w y ż ­
s z y m  w K r a k o w ie  M ichałowi R o la  R ó ż y c k i e m u .

—  N agrody  p ien iężne. Z a  o c a le n ie  ż y c i a  l u ­
dzi  t o n ą c y c h ,  u d z ie l i ło  c.  k  n a m ie s tn ic tw o  l ik o w i  
B y e k o w i  w y r o b n ik o w i  z  J a w o r o w a  2 5  z ł r . ,  a J ę ­
d rzejow i C b ap ce  c z e la d n ik o w i  m ur a rsk iem u  ze  L w o ­
wa 1 0  złr.

—  i ) «  : ,W O W a  p r z y b y ł  p ian is ta  -  d e k la m a to r  p.
A. C h  o d e e k i ,  celem d a n ia  k i lk a  kon cer tó w .  P a n a  
C h ad ec k ie g o  p o p rz ed z a  s ław a  a r ty s ty ,  k tó r y  j ak o  
d e k la m a to r  z to w a rzy sz e n ie m  fo r tep ian u  s t a n ą ł  b a rdzo  
wysoko.

— P ro g ra m  p rzy jęc ia  g o śc i .  N i e d z i e l a .
W  la s k u  B i łohorsk im  um ieszcz  n e  a r m a tk i  d a d z ą  s y ­
g n a ł ,  iż p oc iąg  w iozący  g- ści nadch o d z i .  Poc iąg  p r z y ­
b ę d z ie  do L w o w a  o god z in ie  lO tej  m in u t  55 .

S k o ro  p oc iąg  w jedzie  n a  d w o rzec ,  p rz y w i ta ją  go 
w y s trz a ły  z a rm a te k ,  s to jących  w pobl iskośc i  i m u zy k a .

N a  peron ie  u s taw i  s ię  ca ły  k o m ite t  u r z ą d z a ją c y  
w raz z zap ro szo n y m i m ie jcow ym i,  m ianow ic ie  z z a ­
p ro sz o n y m  p ,  p re z y d e n t  -m mi s ia  i r a d n y m i  m ie jsk im i .

P a n  p r e z y d e n t  m ia i ta  L w o w a  p ow ita  p ie rw szy  p r z y ­
b y ły ch  gości, po n im  z ab ie rz e  g los p rz ew o d n ic zą cy  
k o m ite tu

P o  p r z y w i t a n i u  goście  ru sz ą  f iakrami,  d o ro żk am i  i 
pow ozam i p ry W 'tn e m i  do m ias ta ,  k a ż d y  do m ie s z k a ­
nia,  k tó re  m a  uf* b i l e c i e  w s k a z a n e .  W  t y m  celu  w e ­
d łu g  dz ie ln ic  m ias ta  podzie lono  b ę d ą  f iak ry ,  d o ro żk i  
i  p ow ozy  na  p iec  części.  K ^ żd a  część  o z n aczo n a  b ę ­

d z i e  t a b l i c ą  z w y p isan iem  dz ie ln icy:  c zy  m iasto ,  p i e r w ­
sza  c z ę ść  ( ' / • czy h  dzie ln ica ,  d ru g a  ( 2/ 4), t rzec ia  
( 3/ , ) ,  b i b  (4/ r ) - N-a Lii t y  k w a te ru n k o w e  ra c z ą  spój - 
r z eć  gośc ie  i k a ż d y  u d a ć  s ię  ku  L b l ic y ,  n a  k tó re j  
jego dz ie ln ica  w yp isana  T a m  k o m isy a  k w a te ru n k o w a  
poum ieszcza  gości w d o ro ż k ac h  i f iak rach ,  w rę c z y w s z y  
k a ż d e m u  w o źn icy  ty le  m a re k ,  ile  osób wiezie.  F i a ­
k ro m  ty m  i do ro żk o m  gośc ie  nic n ie  p łacą.

R e sz ta  gości,  d la  k tó re jb y  f iakrów  nie  sta ło,  o d d a ć  
raczy  sw e  rz ec zy  za  o l iczbow anym  z n a k ie m  n a  p r z y ­
g o to w an e  w ozy ,  sam i zaś w raz  z m ie jscow ym i ru sz ą  
w poebód  przoz  N o w y  Św ia t ,  S z e r o k ą  U licą ,  sk rę c i
od se m in a ry u m  ru sk ie g o  k u  S y k s tu s k ie j  n a  M a j e -  
ro w sk ą ,  dzdej p rz ez  J e z u i c k ą  u l icę  p ó jdz ie  do r y n k u  
p rzed  s t rażn icę  s t r a ż y  ogniowej,  z k ą d  p rz ez  cz ło n k ó w  
kom isy i  k w a te ru n k o w e j  z ap ro w a d z e n i  b ę d ą  goście  do 
sw y ch  m ie sz k ań .

W y s t r z a ły  w ogrodzie  J e z u ic k im  b ę d ą  z n a k i e m ,  iż 
gośc ie  i m ie jscowi p o d e jm u ją c y  ich, g ro m a d z ą  się  w 
J e z u ic k im  ogrodzie .  W y s t r z a ły  te  d a n e  b ę d ą  około  
go d z in y  3 popołudniu .  Z ta m tą d  r u sz ą  w szy scy  razem  
na  W y s o k i  Z a m e k  n a  w z n o sz ąc y  się  tam  kopiec .  N a  
p rzed z ie  w p o r z ą d k u  ru sz ą  s to w a rzy sze n ia  miejscowe, 
za  n iem i s to w a rzy sze n ia  zam ie jscow e ,  a  za  n iem i  in**1 
gości p rz y b y l i  i kom ite t ,  u r z ą d z a ją c y  p rz y ję c ie  festXa a '

K o m i te t  k o p c o w y  p rz y w i ta  t a m  gości,  poc*0111 
s tąp i  sy p a n ie  na  k o p iec  ziemi t a k  m ie jaC" w®*’ J8* 
p rzyw iez ione j  p rz ez  gości z rozmaityf*1 °  0 1(5 z iem  
polskich, a goście  im iona  sw e z ap isX ^80 ® 8 w p r z y ­
g o to w a n a  n a  t e n  cel  k s ięg ę .

W y s t r z  .ły  m o źd z ie rzo w e  *  s t rze leck im  ogrodz ie  
p rz y p o m n ą  T o w a rz y s tw o -  zc r,JlT>adzonemu n a  kopcu ,  
że  fe s ty n  ‘lu d o w y  w s f zeleckim  o grodz ie  n a  k o r z y ś ć  
T o w a rz y s tw a  op i0,ti n a r °ao w ej  się  o d b y w a ,  poczem  
ca łe  z g r o m a d z e ń * 0  rusza  z k o p c a  do S t r z e le c k ie g o

ogrodu .  U.
P o n * e l a ‘ e k'  O godz in ie  3 .  p o p o łu d n iu  o d ­

b ędzie  s i? w  ogrodz ie  S t r z e lec k im  obiad , n a  k t ó r y  
zaproszen i  są  w szy scy  'g o śc ie  z K r a k o w a ,  S z l ą z k a  i



W ielkopo lsk i. Osobny kom itet pod przew odnictwem  
dr. Z byszew skicgo, zajm uje się urządzaniem  tego 
objadu i utrzym aniom  porządku. D la m iejscowych i 
zam ie jsco w y ch , p rzybyłych  dla w zięcia udziału w po 
dejm o w an iu  gości, bilet na ten  obiad kosztu je 5 złr. 
od osoby, lecz zapisy trw ać będą  jedyn ie  tak  _ długo, 
dopokąd liczba zam ówionych n ak ry ć  n ie  będzie  w y­
pełnioną

M edaliki, k tó re  w ysłane zostaną gościom do K ra ­
kow a, służyć im będą na ten obiad za bilet w stępny.

T o asty  ju ż  naprzód b ędą  umówione, i ty lko  osoby, 
z którem i toasty  są umówioDe, przem aw iać będą.
K toby  z gości toast w nieść chciał, zgłosi się do 
przew odniczącego kom iteiu obiadow ego, dra Z by-
szew skiego. _ _ t . , , ,

O gród strzelecki, m ianowicie cała dolna część te ­
go ogrodu, będzie zam knię tą  dla osób niebiorącycb
udziału  w b a n k itc e .

Po obiedzie całe T ow arzystw o obecno ud a je  się 
do ogrodu Zaw adzkiego (za koszaram i Jab łonow sk ich ) 
gdzie um yślnie na ten  cel w zniesionym  am fiteatrze 
T ow . sceniczne pana M ilaszew skiego da przedstaw ić 
nie teatralne. B ilety na to przedstaw ienie goście brać 
m ogą w adm inistracyi Gazety Narodowej.

W t o r e k .
W ystrza ły  m ożdzierżow e o godzinie 3ciej p o p o łu ­

dniu będą znakiem , iż w ogrodzie Jezu ick im  rozpo­
cznie s ę festyn ludow y i b i l  w sali nam iotow ej, u -  
m yślnie na  ten cel wzniesionej. D la gości p rzy b y ­
łych  m edal służy za b ilet w stępny tak  do ogrodu _ ,   - , -----  °  , 6/
ja k  i do sali balow ej. Iun i płacą za w stęp d o o g ro d u j l0 3  Schulem  Gaj dni 1 4 , 104  U del Kołm 1- / l2
po 30  ct. od osoby, a za w stęp na  bal po 1 z ł r ; ------------------- ~
5 0  ct od osoby. O godzinie Btej rozpocznie się 
bal, a o godzinie 9 tej spalone b ędą  sztuczne ognie.

O dpowiednie tran sp a ien ta  w ykonane są  przez naj 
znakom  tszycli naszych m alarzy.

K ażdy b ilet w stępny  tak  do ogrodu ja k  i do sali 
balow ej, zaopatrzony będzie w kon trm arkę , k tó rą  k a  ;k tó ry  u tonął praw dopodobnie pr 
żdy oddający bilet, raczy zachow ać przy sobie —  W  Lubianej w powiecie
u trzym ania porządku. ^  . jb . m. parobek F edko  U kraińsk i

Jeże lib y  goście wszyscy, a l b o  część znaczna od jeż- ; u(Jusił się — W  Zboiskach pod Lwowem po- 
dżala  z w torku na środę w nocy o godzinie pół do fw;e8jj sjg 4  m na(j ran em włościanin M ichał 
4 tej, to może to uczynić w prost z festynu i balu G ierczuk. P rzyczyna sam obójstwa niewiadoma.
W tym  celu oddać m ożna rzeczy za znaczkiem  oli<:z-%y gtaw'ku pod B ieńkow ą W isznią w powiecie ru 
bow anym  w lokalnościach „S o k o ła11. D la p rzebran ia  deńskim  utonęło dn 4. b m. 3 -letn ie  dziecię wło

61 Sydonia B ender 1. Y j j ,  62 J a n  b a l  1 r., 63 
A nna M ańkiewicz 8 dni, 64 E m ilia  B ek er 1 2/ i r  
Z b raku  sił żyw otnych : 65 A nna Padwie 5 dni, t)6 
S tanisław  D achanowiez 1. 2/ n  • 67 N. G ertner 5 dni, 
68 M elania W endziłow ska 25 dni. Na w adę w gło­
w ie: 69 F e lik s  Chm ielew ski 1. 1 2/12 . 70  Ignacy
Gerlich' r. 1. 7 l  W ojciech G ardziel 1. 7, na krztu  
siec. Inw alidy, na su ch o ty : 72 J a n  K urylów  1. 30, 
73 J ó z e f  P re isner 1 22 . W ięźn ie : 74 B albina Gi- 
zowna 1. 2 8 ,  75 M arya lo m a n a  1. 2 4 ,  76 J a ś
Sucentało 1. 37 na tyfus. W yrobniki, ze starości: 
77 H ersch S pet 1. 8 0 , 78 F eige M argules 1 65 ,
79 A bel E rb  1. 75 na dych aw icę , 80 O zyasz H ilf
1. 62 na puchlinę 81 M aje K audel 1. 60  na za­
palenie p łu c , 82 F eige  M und 1 37 na  zapalenie 
mózgu N a sk ro fu ły : 83 M ayer A ksem  1. 6 0 ,  84 
A ron B ernstein 1. 61. N a suchoty, d z ie c i: 85 Pine 
F riin k l I. 6 , 86 Jo n as  Sass 1. 1°/1 2 , 87 Izak  Men- 
zel 1 l s 'i a , 88 Mali B irer 1. 3/n . W yro b n ik i: 89 
J i te  W eiss 1 69 na zapalenie p łu c , 9 0  S eri M enkes 
1. 70 na p u ch lin ę , 91 A leksander R auch, syn  radcy 
1 10/ i 2 na  zapalenie płuc. D zieci: 92 Zygm unt
B inenw ald 1 12 na zapalenie w ątroby. N a zapalenie 
p łu c : 93 Izak  G oldstein 1. lt l i  , 94  G m de F reu k l 
1. 2 ,  95 . J a k ó b  K ary lan  1. 4  na zapalenie mózgu 
N a wodę w g łow ie: 85 G itl G lanz 1. 3/ 12, 97 L ipę 
W ein traub  1. 1 % ,.  N a konw u lsyę: 98 E ste r R  lis 
1. , 99 Faigo  Schnapek dni 14. Z braku  sil
ży w o tn y ch : 100 Motel W olken  1 '/12 , 101 Schmil 
R eiss dni 1 0 , 102 M oyżesz B iegeleizen dni 10 ,

na  skarla tynę .
— N ie sz c z ę sn e  w ypadki.  W  Solotwinie w po 

wiecie bohorodczańskim  zabił się przypadkiem  przy 
w ydobyw aniu drzew a z rzek i B ystrzycy  w yrobnik 
K onstanty Św idruk. —  W  S anie pod Jarosław iem  
znaleziono 1. b. m ciało nieznajom ego człow ieka,

zed k ilku  tygodnia 
lw ow skim  upadł 2 

b. m. parobek F edko  U kraińsk i pod furę z sianem

się na drogę, będą  tam  osobne pokoje dla d am , a 
osobne dla m ężczyzn przygotow ane. ;

U lice całego m iasta przez ca’ą noc będą  ośw ie­
tlone.

ściariskie.
—  P ożary .  D nia  31. lipca zgorzały  w Jazłow cu 

w powiacie buczackim dw a domy P rzy czy n a  pożaru 
. niewiadom a. Szkoda n iezabezpieczona w ynosi 1 .200niewiadom a.

Przybyw ającym  gościom będzie na  dworcu 0 e) | z}r> — D nia  31 . lipca zgorzało w B iałym  Potoku 
w ięczony przew odnik po Lwow ie, w skazujący uwagi w powiecie czortkow skim  pieć zagród włościańskich. 

. , ,  , • m l r n i n i t w f l  P r y . v  „  r  . , ,  • '  . . °  .  ,godne budowle, pam iątk i i m iejsca znakom itsze. 1 rzy 
odjeździe zaś ze Lwowa w ręczoną będzie od jeżdż r- 
jącym  gościom fotografia z widokiem m iasta Lwowa 
w raz z kopcem U nii

P rzyczyną  pożaru  by ła  nieostrożni ść Szkoda nie 
zabezpieczona wynosi 9 0 0  złr. — D nia  20. lipca 
zgorzały  w H um niskach  w powiecie brzozow skim  dwa 
domy w łościańskie. P rzyczyna pożaru niewiadom a.

D la wiadomości przybyw ających gości, niech po- g z^ otj a n iezabezpieczona w ynosi 4 5 0  złr. —  D nia 
służy , że w ratuszu, przez cały czas P()bytu  gości ^3  ijpca Zg 0rzały  w K om ornikach w powiecie tu rec

. - • • « -1 t__n n n l n s r i  r n lr n n o lo m iA r m i  . a ' 1 1 • pv JL
kim dwie zagrody w łościańskie. P rzyczyna pożaruznajdow ać sie bedzie w kancelary i rękodzielniczej 

(na  dole, wschodnia polać) kom itet inform acyjny, 
gdzie każdem u z gości iufoim acya o m ieszkaniu ka 
żdego przybyłego  i o innych rzeczach, o których'; 
goście dowiedzieć się p rig n ą , daną będzie.

K om itet centralny m a róże bi-.ło - am arantow o 
szafirowe, kom isya bankietow a biało - am arantow e ko­
kardy , komisyTa ogrodowa b ia łe , kom isya kw ateru n ­
kow a am arantow o - szafirow e, kom isya balowa różowe, 
k o m i s y a  a r t y s t y c z n a  t r ó j k o l o r o w e .  L e k a r z e  ż o l t e .

Z kom itetu  urządzającego przy jęcie  gości 
Franciszek Sm olka  

—  W  N ied z ie lę ,  w chwili p rzy jazdu  będzie  do 
zw olony w stęp na peron dworca tutejszego ty lko 
członkom  rady  m iejskiej, kom itetow i dla przyjęcia 
gości, osobom zaproszonym  i dziennikarskim  spraw o­
zdaw com , ze w zględu bowiem na to, iż p rzybędzie 
pew nie około lCOO osób po iągiem, a R ada m iejska 
i kom itet stanowi paręse t osób, pow staćby musiał 
nieład najw iększy, gdyby en masse zepclnda się p u ­
bliczność na peron. N a peronie m ają  być w itający 
gości w stro ju  galow ym . Z K rakow a sam ego zapo 
w iedziano 700  osób

_  D y r e k c y a  k o le i  K a r o l a  I u d w i k a  roz­
s trzy g n ę ła  już , w ja k i sposób m ożnaby ułatw ić p rzy ­
jazd  gościom m iędzy Rzeszowem  a Lwowem Oso
bnym  pociągiem  nie b ędą  mogli być zabierani nowo 
przybyli, gdyż ten pociąg z K rakow a idący, będzie 
ju ż  zapew ne przepełniony dochodząc do R zeszow a - 
dlatego chcący się dostać do Lwowa, pow inien brać 
k a r tę  do pociągu n r  5 , k tó ry  przybędzie  do Lwowa 
w sobotę o godzinie 8 mej w ieczór, albo do pociągu 
n r. 3 , przychodzącego o godz l i t e j  wieczór. N a 
brodzkiej kolei pociągiem  nr. 4. lit. Jb  N a tam o  
polskiej kolei pociągiem nr. 4. lit. a )  Z powrotem 
do R zeszow a powrac.ić m ożna w szystkiem i pociągam i 

w yjątkiem  nr. 2. D o Brodów i T arnopo la  pow rót 
zystkiem i pociągami wolny.

— O d c z y t  !»• H e n r y k a  S c h m i t a  na korzyść  
budow y tea tru  polskiego w Poznaniu, odbędzie się 
we Lw ow ie d 14. b. rn„ tj. w przyszły  poniedzm lek 
o godz 12. z południa w sali ratuszow ej. Bdetów 
dostać m ożna we w szystkich księgarn iach , a w dzień 
odczytu przy kasie.

niew iadom a. Szkoda w części zabezpieczona wynosi 
4 3 0  złr. —  D nia 24. lipca zgorzały  w G rodzisku 
w powiecie łańcuckim  trzy  domy. P rzyczyna pożaru 
niewiadom a. Szkoda niezabe: pieczona wynosi 21 4 0  
złr. —  D nia 17. lipca zgorzała w H ucisku  w powie­
cie kolbuszow skim  zagroda w łościańska. P rzyczyna 
pożaru  niew iadom a Szkoda niezabezpieczona wynosi 
250 zlr. — D nia 22 . lipca zgorzał w M ajdanie w po
w i e c i e  k o l b u s z o w s k i m  j e d e n  d o m .

n is ty  praw dziw ego w yłączą  w szelki rom antyzm , w szel- 
ką  czu łostkow ość , zapał i z ac h w y t, naw et osobistą 
nienaw iść i zem stę. W szędzie  i zaw sze m a on być 
nie takim , jak im  go chcą zrobić osobiste pociągi, ale 
takim , jak im  mu być  nakazu je  ogólny in teres spraw y 
rew olucyjnej. Przyjacielem  m oże on być ty lko  rewo - 
lucyonisty . U  każdego pow inna byc  pod rę k ą  pewna 
’iczba rew olucyonistów  drugiego i trzeciego stopnia, 
to jest n iezupełnie oddanych spraw ie N a tych  po ­
w inien on patrzeć  ja k  na  część ogólnego kap ita łu  
rew olucyjnego, oddanego do jego rozporządzenia P o- 
winien on ekonom icznie rozrządzać tym  kap ita łem , 
stara jąc  się zaw sze w ydobyć zen najw iększą  korzyść 
K iedy tow arzysz w spraw ie popada w biedę, zadając 
sobie pytan ie , czy go zbaw ić czy nie, rew olucyonista 
nie powinien zw ażać na osobiste u czu c ia , ty lko  na 
korzyść spraw y rew olucyjnej, i na  k tó rą  s tionę  szala 
przew aży, stosow nie do tego postąpić. W chodząc w 
stosunki ze światem, rew olucyonista w inien m ieć sil­
ną  w iarę w rozburzenie tego św ia ta ; nie je s t rew o­
lucyonista, jeże li czegokolwiek żałuje. I  em gorzej dla 
niego, jeśli m a krew nych przyjació ł, lub zw iązki se r­
ca* nie je s t rew olucyonista , jeś li takow e m ogą za trz y ­
mywać jego rek e . Z zam iarem  zburzenia  spo łeczeń­
stw a może w niern żyć, nie odkryw aiąc  swoich prze­
konań. W inien on przen iknąć w szędzie do wyższych 
i średnich klas, do sklepów, kościołów , dworów, pa 
laców, w sferę b iurokracj i, w ojska, lite ra tu ry , policyi, 
nawet’ pałacu carskiego. C ałe to obrzydliw e spo łe­
czeństwo ma być  podzielone na k ilka kategory j 

ierwsza z nich osądza się n a  s m ie rc , a w ykonanie 
ma zależeć od stosunkow ego z ł a , jak ie  ludzie mogą 
przynieść dla rew olucyi. N ie  m a na  zszoregowanie 
następstw a śm ierci wplyTwac żadna my*sl osobista, ani 
nawet szkody lub nieohęci, ja k ie  czyny tych ludzi 
ca soba prow adzą. Z le ich czyny i nienaw iść do nich 
ludu m ogą by ć  naw et pożyteczne, poniew aż rozbu­
dzają gotowość do buntu . N ajp rzód  więc trzeba zab i­
ja ć 'lu d z i najbardziej szkodliw ych spraw ie rew olucy j­
nej, lub takich , k tó rych  śm ierć rzuci postrach w sfe 
ry rządow e, pozbawi rząd ludzi rozum nych i e n e r ­
gicznych. Do drugiej ka tego ry i należą ci, k tórym  się 
do czasu darow uje ży c ie , aby przez szereg  zw ierzę 
,ych czynów pobudzili naród do buntu. Do trzeciej 
należy mnóstwo w ysoko położonego w społeczeństw ie 
bydła czyli osobistości, n ieodznaczających  się rozumem 
ani energ ią , ale m ających stanow iska, bogactw o, sto ­
sunki w pływ i siłę. ‘ T rz e b a  ich w yzysk iw ać wszel- 
kiemi środkam i. C zw artą  k a tego ryę  stanow ią zara ło- 
wani w ustro ju  społecznym  i liberaln i różnych odcie­
ni. M ożna z nim i konspirow ać w edług ich zasad, u 
dawać przed nim i stronników , a zaw ładnąw szy ich 
ta jem n icam i, skom prom itow ać do ostateczności, tak 
aby powrót s ta ł się dla nich niepodobnym  i przez 
nich w tedy mącie w społeczeństw ie. P ią tą  kategoryę 
stanowią dok trynerzy , konsp irato ry ,  ̂w szyscy tracący 
czas ua próżne gadaniny lub p isa n in ,; tych  trzeba 
pchać naprzód , aby ginęli, lub w yrabiali się na pra- 
...j nVr ron//.lnt»vnnkttiw. fezostą kutegoryG s ta n o -

dotyczące term inów  dostaw y oznajm ić jej n i e z w ł o ­
c z n i e *  i tym  sposobem ułatw ić w ypracow anie pro­
jek tu  nowego regulam inu o term inach dostaw y, k tó ry  
Izba przed łożyć zam ierza wys. M inisterstwu hand lu .

Lwów dnia 3. sierpnia 1871.
Z Izb y  handlow ej i ptzem ysłow ej.

P rezy d en t:
J. B reu er  m. p.

S ek re ta rz  :
M. Bodyńskz m. p.

Ostatnie wiadomości.

z
wszy

Spisek Neczajewa.
(Ciąg dalszy).

Po ukończeniu  przesłuchania świadków , sąd przy 
stąp ił do odczytania dokum entów . Z pom iędzy nich 
streszczam y jed en  z najw ażniejszych politycznie no­
szący ty t u ł : „zasady  rew olucyonisty“ .

U rew elucyonisty  nie powinno być ani w łasnych 
interesów , ani spraw , ani u czuć , ani przyw iązania 
ani w łasności, ani naw et z nazw iska. W szystko u 
niego zagłusza jeden  w yłączny in te re s , jed n a  m yśl, 
je d n a  żądza — rew olucya. O n isto tn ie zerw ał wszelki 
zw iązek z porządkiem  cyw ilnym  i cyw ilizowanym  
światem, z prawem , przyzw oitością, zw yczajam i i mo 
ralnośt.ią św iata. O n tego św iata w róg n ieubłagany 
ży je  w nim ty lko  dla teg o , aby go potem  pewniej 
zburzyć. O n wróg n a u k i, i zostawia takow ą p rz y ­
szłym  pokoleniom . Zna ty lko  jed n ą  nau k ę  — bu rze­
nie. T y lk o  w tej m yśli uczy się m ech a n ik i, fizyki, 
chem ii i m edecyny. oraz lu d z i, charak terów , stosun 
ków  i w arunków  bytu  różnych w arstw  społeczeństw a. 
O n nienaw idzi opinii publicznej. M oralne d la niego 
w szy stk o , co prow adzi do zw ycięztw a rew olucyi 
N iem oralne i p rzestępne jedyn ie  t o , co przeszkadza 
rew olucyi Surow y dla siebie, powinien być surowym 
dla drugich. W szystko  uczuciowe, roztk liw iające u - 
czucia rodzinne, przyjaźni, miłości, wdzięczności a n a ­
w et honoru, powinien w sobie zadław ić jed y n ą  zim ną 
żądzą  spraw y rew olucyjnej, D niem  i nocą winien 
m ieć "jedne m yśl, jed en  cel —  nieubłagana zburzenie 
w szystkiego. D ążąc  z zim ną krw ią i bez znużenia 
do tego celu, winien być gotów na śm ierć i zn iszcz.1

wdziwych rew olucyonistów . Szóstą kategoryę  
wia k o b ie ty ; jedne z n ich bezm yślne, te  trzeba  w y­
zyskiw ać *, inne zapalone, zdolne, ale nie rew olucyjne 
te trzeba prow adzić na zgubę lub na przerobienie 
się na  r e w o l u c j o n i s t k i ; nakoniec kobiety  istotnie od 
dane spraw ie rew olucyi, to najdroższy  skarb. CMem 
tow arzystw a je s t dobro k las roboczych. Aby go m o­
gli osiaguąć, należy  pom agać do rozw oju tych bied- 
i n ieszczęść, k tó re  m ogą lud w yprow adzić z cierpli 
yości i popchnąć na  drogę buntu  R ew olucya nie 
jest dążenie do* zm iany obecnege porządku  rzeczy, 
ale dążenie do zniszczenia w szelkich zasady państw o - 
wności. Społeczeństw u n ie  trzeba  narzucać żadnych 
form przyszłej organizacyi, bo tę w yrobi życie z ru ­
chu narodow ego w ynik łe  i  to rzecz przyszłych  poko 
leń N aszą spraw ą je s t straszne, zupełne, w szędzie i 
bez litości w ykonane —  zniszczenie. D la tego  przy 
stosunkach z ludem  należy się zbliżać najp ierw  do 
tych co zerw ali zw iązek w szelki ze społoczeństw em , 
więc do rozb ó jn ik ó w , tych praw dziw ych i jedynych  
w Rosyi rew olucyonistów . S kup ić  ten  św iat w jed n ę  
niezw alczouą silę —  oto nasza cała organizacya, kon-
sp iracya i zadanie.

Z powodu tego dokum entu , oskarżeni ośw iadczają, 
że wiadomość o nim pew zięli dopiero w śledztw ie

(C. d. n )

Z W ie d n ia  dochodzą nas tylko wiadomości do­
tyczące ugody czeskiej. Po szczegóły odsełamy 
czytelników pod rubrykę „Lwów“.

Z P a ry ża . W Zgromadzeniu narodowem d. 8. 
b. m. komisya inieyatywy wniosła, aby nie brać 
pod rozbiór wniosku D a  h i r e i  a, który chce, aby 
przygotowano nowy projekt konstytucyi. Ustawa 
zmieniona za porozumieniem się rządu z komisyą 
względem wynagrodzenia szkód zrządzonych na­
jazdem nieprzyjacielskim, mówi, że w s z y s t k i e  
szkody mają być wynagrodzone. Dochodzenie spra­
wdzi wysokość tych szkód. Po ukończeniu tego do­
chodzenia, oznaczona będzie  cyfra szkód i ustawa 
oznaczy ostatecznie sumę przeznaczoną na wyna­
grodzenia. Natychmiast oddanych będzie 100 mi­
lionów do rozporządzenia ministra skarbu, dla 
rozdzielenia ich między najpotrzebniejszych. Ci, 
którzy zapłacili Prusakom kontrybucye, uwolnieni 
są od obowiązków względem skarbu publicznego. 
Ustawa w końcu została uchwaloną.

Na następnem Zgromadzeniu rozdzielono mię­
dzy deputowanych projekta organizacyi wojska je­
nerała C h a r e t o n  i uznano takowe za nagłe. We­
dług tych projektów, stan rzeczywisty armii bez 
korpusów pomocniczych, wynosiłby 1,950.000 lu­
dzi. Następnie Izba obradowała nad ustawą o ra­
dach departamentowych.

Na dzisiejszym posiedzeniu t. j. 11 b. m. miał 
być postawiony wniosek dotyczący przedłużenia 
władzy Thiersa na trzy lata, a to celem ustalenia 
porządku i ożywienia biegu spraw państwowych. 
W razie rozwiązania Zgromadzenia narodowego 
przed upływem trzechletniego terminu, ma Thiers 
złożyć swe pełnomocnictwo w ręce nowego Zgro­
madzenia

Journal o ffc ie l ogłasza telegram komisarzy 
francuskich z C o m p i e g n e  z dnia wczorajszego, 
w którym ciż zapewniają swój rząd, iż władze nie­
mieckie otrzymały rozkaz opuszczenia T r o y e s ,  
stolicy departamentu Aube.

Z P e te r sb u r g a  10. sierpnia. P e te r s b u r s k ie  
Wiedomosti donoszą o serdecznem przyjęciu posła 
francuskiego ze strony cesarza rosyjskiego, i za­
pewniają , że cesarz wyraził serdeczne sympatye 
dla Francyi, oraz ubolewanie z powodu oderwa­
nia Alzacyi i Lotaryngii, a wreszcie zaprzeczył 
pogłosce o przymierzu Rosyi z Prusami.

Odpowiedzialny redaktor: Dr. Wł. Sk rzvdylka .

&nrsa z diiia 10. sierpnia 1871 ,
godi. 2 ruin. —  popołudniu.

W ied e ń . Akcye banku franco-austr. 119 60. Akcye 
kredyt. węg. 11150 Anglo-austr. 255.70. Akcye Karola 
Ludw. 251.00 Kolej siedmiogrodzka 173 50. Kolej połu­
dniowa 180.90. Kolej Alf. 177.00 Kolej państwowa 421.00. 
Kolej iwowsko - czerniowieeka 174.25 Napoleondor 9.70. 
Kolej wsch. 163.50. Kolej północna 215 00. Kolej Rudolfa 
163.50. Kolej węg. wschodnia 87.50. Galicyjskie obligacye 
indemnizacyine 75.30. Losy z 1864 roku 138.25. Usposo­
bienie: mocne.

-  W y k a z  um arłych osób od dnia 16. do 31 . nie „ łasn em i rękam i w szystkiego co staje
3 Dzieci, na  b ie g u n k ę : dzio w osiągnięciu togo celu. W łaściw ość rew olucyo-]ipca 1871 w mieście Lwowie.

Gospodarstwo, p rzem jsł i handel-
— L w o w s k a  I z b a  h a n d l o w a  i p r z e m y ­

s ł o w a  r o z e s ł a ł a  d o  z n a c z n i e j s z y c h  k u p ­
c ó w  i p r z e m y s ł o w c ó w  n a s t ę p u j ą c y  o
k ó 1 n i k :

Podnoszone ju ż  od dłuższego czasu skarg i in te re ­
sentów n» postanow ienie o t e r m i n a c h  d o s t a w y  
obowiązujące koleje żelazne, a szczególnie spostrze­
żenia zrobione w najnow szym  czasie co do długości 
terminów dostaw y, tudzież pow tarzające się zuiesic- 
nia terminów dostaw y, n ieuzasadnione ani w regu la­
minie ani też  w kodeksie  handlow ym , czynią  ko n ie ­
cznie potrzebnem  rych łą  zm ianę obow iązującego o - 
hecnie regulam inu o term inach  dostaw y, ja k o  nieod 
powiadającego teraźniejszym  stosunkom  obrotowym .

Izba handlow a i przem ysłow a w zyw a zatem  up rze j­
mie W Pana. abyś raczy ł życzenia sw oje i użalenia

P o ciąg i k o lei że laznej (n a  g łó w n y m  d w orcu  k e le j  
K arola  L udw ika).

(Podług zegaru lwowskiego)
Odchodzą ze Lwowa do Krakowa „ „ 6 m. 42 i»no

8 „ 7 wiec.
3 „ 30 rano.

Ze Lwowa do Czerniowiec 8 godz. 32 min. rano.
12 „ 20 „ w nocy.

Brod. i Złoc. 8 „ 52 rano.
„ 11 „ 50 wieczór.

Przychodzą z Krakowa do Lwowa o godz. 7 m 37 rano.
„ o „ 1 1  wieczór.

8 wieczór.
7) "

l  Czerniowiec do Lwowa 7 godz. wieczór.
2 „ 30 min. w nocy.

, , z Brod. i .Kłoc. » 7 » 24 wiecz
„ « > .  2 ,  50 w noc.ł

P o c ią g i k o le jo w e  na s ta c j i  lw o w s k ie j  P o d z a m c z e . 
O d c h o d z ą  do Brodów i Złoczowa o g- J  m. 11 ra n o ^

S „ 53 wiecz. 
9. _ 19 w nocy

P rz y c h o d z ą  do Lwo. z Brod. i Złocz o

Lwów, z Izby handlowej dnia 10 
sierpnia.

I. Akcye za sztukę
Kolei gal. Karola Ludwika 
Kolei Lwow.-Czerniow.-Jassy 
Banku hip. g. z wpł. 50% 

krajów. Z wpł. 40% 
li- Liwty KHHtawnr za 100 zlr. 

Tow. kred. gal. w. a. 5%
Tow. kred. gal. w. a- 4%
Banku hipot. galic. 6%
Galie, zakładu kred. włościańskiego 

I I I .  Ośslip-i i o o  t:Ir.
Ir.demnizacyjue gaiic.
Pożyczki głodow. z r. 1866 po 77.

D ukat holenderski 
D ukat cesarski
Napoleondor 
1’ółimperyał rosyjski 
Rubel srebrny rosyjski 

i papierowy .
Pruskie bilety kasowe 
Srebro

W ied eń  dnia 8. sierpnia. 
P ap iery  pań stw a  ustr.

50/  renta austr. w. a.
'  „ srebrem

pożyczka ost. z r. 1839

płacą |żądają 
zł wal a |

249 5o 249 75
174 00 175 00'
121 50 122 251
00 00 70 00,

84 75 85 25
76 50 76 25!
89 80 90 25
91 00 91 7b!

75 30 75 80
000 00 000 00 !

5 73 5 82;
5 75 5 8 3 1
9 66 9 75 )
9 90 10 5;
1 90 1 96
1 62 1 6.4
1 82 1 83

121 00 122 50

59 45 59 55
69 66 69 65

302 00 303 00,

płacą żądaja 
zl. wal. a.

j płacą |żądają

Pożyczka loter z r. 1854 
» I860

! n » 1864
„ podatk „ 1864

Listy zastawn domen.
Oblig indemniz. galic

„ „ buków.
A kcye bankow e.

Anglo-austryackie 
Centralny bank 
Kredytowy zakład 
Franko-Austryackie
Galicyjskie dla handlu 1 przem 
Generalbank . . .
H ipoteczny bank galicyjski 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank austryacki 
Yereinsbank

A kcye przem ysłow e. 
Budownicz Towarz austr. 
Borysł Petrol Comp.
Forstpr. Hand. Gesell.

A kcye k o le jo w e.
Alfbldzka 
Karola Ludwika 
Północna Ferdynanda 
Franciszka Józefa

94 HO 
101 45 
134 90
>00 00
124 00 
75 25 
73 7

94 50 
101 65 
135 10, 
00 CK); 

124 50; 
75 50' 
74 001

258 20 258 50! 
60 Goj 61 00 i 

286 80 287 00' 
119 9o|120 101 
OOO 00,100 00! 

89 Oo 92 00 
000 00,000 0 0 1 

00 00; 00 (Kij
766 00 
109 25

8) 80 
00 00 
34 75

176 50 
*251 50

767 001 
109 50 :

82 001 
00 00 ;
35 251

177 0 0 | 
252 50

1145 00,2150 00 i 
203 25)203 75)

Lw ow sko-Czerniow  Jassy
Rudolfa
Siedmiogrodzka 
Staatsbahn 
Południowa _
Tramway wied
Łupknwska 
W ęgierska północna 

wschodnia 
L isty  za taw n e.

Gaiic bank hipoteczny 6 %
Bank włościański galicyjski 
Tow kred z-iem. gal 4%

„ „ o /o
Bank nar austr. 5% m k 
Bank nar austr 57 , w. a
B o d e n e r e d i t  w srebrze 3%
Bodencredit w. a. 5%
K ol. obi- ® p ie r .  5% (wol. od p d 

pre s re b r)
Alfóldzka kolei 
F erdynanda  północna 
Karola Ludwika dawn

„ a r .  1867 
Lwow.-Czern -Jas. z r. 1867 

„ z III. em
Rudolfa

174 Oo 174 50 
162 00)l62 50

zł. wal a

173 OO 174 00
422 50 423 00
180 50 180 70
210 50 211 75
161 00 161 50
163 25 163 50

35 75 86 25

90 00 90 50
91 00 91 50
75 75 76 25
84 00 84 00
96 50 96 75
91 00 92 10

106 00 106 50
87 00 87 20

91 75 92 00
106 00 106 25
105 00 106 00
101 10 101 30
92 75 93 25
84 90 85 25
91 O0) 91 20

płacą żądają 
zł. wal. a.

Siedmiogrodzkiej 
Południowej kolei 
Państwowej kolei 
(10% podat. prc. srebr.)
Czeska zachodnia 
Elżbiety nowa 
(107, podat., pret. w. a.) 
Elżbiety dawne 
Ferdynanda północn. m. k.

w. a.n ”
P apiery lo teryjne.

Losy zakładu kredytow ego 
B Rudolfa 
„ Stanisławowskie 
„ Keglevich 
„ h r Palfy
„ ks. Salm
„ hr. St. Genoi
„ ks. W icdischgratz
„ hr. W alds tein
„ ks. Klary

D e w iz y  (5-miesięczne). 
Hamburg 100 mark. b.
Parvż 100 frank.
Londyn 10 ft szterl.
Frankfurt 1 0 0  zł. oł. w p .  N .

90 8 1 90 00 
109 50 109 75 
140 00; 142 00

93 60! 94 00
000 00 000 00

95 00 95 50 
9C 75 91 25 
87 00 87 75

178 25178 75 
15 00 15 50 
25 00 26 00 
15 00 17 00 
32 50 33 -50 
39 00 40 00 
32 00 33 00
24 00 
21 00
25 50

90 10 
47 85 

121 90

25 00 
23 00 
25 50

90 20 
48 00 

122 00
109 20,103 Oo
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S p ostrzeżen ia  m eteorolog iczn e w  m iesiąca  sierp n ia  1 8 1 1 .

B a ro m e te r M illim ete r
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S to p ie ń  c iep ła  
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m illim etr.
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w %

2 h 9 h M.

S ta n  n ieb a  0 -

7 h 2 h 9 1'

- 1 0

M.

W ia tru  k ie ru n e k  i siła
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O  S  X  - €  6 c 9
k o n c e s j o n o w a n e  d l a  c a ł e j  m o n a r c h i i  a u s l r y a c k o - w z g i e r s k i e j

reskryptem w t s o & o  król. weą.  ministerstwa dla rolnictwa, handlu i przemysłu w  Peszcie z dnia 1 1  kwietnia 1 8 6 9  
r t o i T i  reskryptem z dnia B? sierpnia 1 8 6 9  1. 1 2 0 1 3  wysokiego ,  k. ministerstwa spraw wewnętrznych w Wiedniu.

Kapitał narodowy: 1,500.060 złr. austr. waluty.
C z ł o n k o w i e  R a d y  z a w i a d o w c z e j .

P r e z y d y u m : 
hrabia L e o p o ld  N adasd t / ,

prezes honorowy.
- « T * -  F ran ciszek  P n lszk ,,. G a b r ie l  • a ra d y

prezes » '»  l>r“ es'

§IMh

%

t i r .  B ela  F esfe tiłs , 
n 0 i/  I j' w> K oppel.

_ A7. E aczkow ies.
A leksand. r . A iocsonyi 
E d w a r d  S tr ą k i ,

S a m u el r. S zo n ła g h , 
A do lf K oron y  i, 
E u dw ig  N y iry ,

J ó z e f  H erm an .
d y r e k t o r  k i e r u j ą c y .  _____

C z ło n k o w ie  w yd zia łu :

I ) y  i  c k c , y a :

Constantin Jtlurafy.
G eorg  N ad  osy.
Anion N ow eliy ,
T hnddaus r . P r ile s z k y , 

r. R a d va n szk y .

S igm . H er z  f e ld e r  y 
G eorg D . S a  c e lla rg.

E m il R e ic h a r t ,
z a s t ę p c a  d y r e k t o r a .

c a  i ®  E  S

a) od szkód  zrządzonych przez pożar, p iorun, eksp lozye  budynków  m ieszkalnych  d  1 ® ^
gospodarskich , fabryk , m aszyn, narzędzi, sprzętów , sk ładów  tow arow ych , zbio • ]udzkie w e w szystk ich  kom binacyach.
rów  z b o ż a ,  r u c h o m o ś c i ,  m ebli, b ielizny, suk ien  i innych  sprzętów  dom ow ych rtd . e) T ow arzystw o ubezpiecza po niskich stałych premiach i pod najkorzy-

b) w  przedm iotach ruchom ych podczas tran sp o rtu  tow arów  lądem , na izek ac  i. n a   ̂ tnie:gzemi w lru n k am i, zw łaszcza, że przez odpow iednie czasow i nowości i u- 
m orzu, w yrządzonych  n a  parow cach i o k rę tach  we w szystk ich  k ieru n k ach , > ®Z^ u'ezne p X z e b ie  chetn ie  zaradza.

c) przeciw  szkodom  zrządzonym  przez gradob ic ia  w  ziem iopłodach w szystk ich  znam  p ^  p  w ynagradza  sie szybko bez trudności,
rodzajów  z zupełnem  w ynagrodzeniem . ______  _________ ________________. J ---------------------------- -------------------------------------- -

Mamy zaszczy t podać do w iadom ości, że u rządziliśm y  xvc L w o w ie  R ep rezen tacyę  naszego T ow arzystw a pod

■ JBNERAŁNA AJENCYA DLA GALICYI, KRAKOWA i BUKO WINY
N arodow ego T ow arzystw a ubezpieczeń i tak o w ą  poruczy liśm y panu

K l o n . l a : i « : i * § i .
Celem obsadzenia opróżnionej po sad y  lek a ­

rza kolejow ego w G ródku, z roczną p łacą 
560 złr. w. a. rozpisuje się niniejszem  konkurs.

Chcący sta rać  się o tę* posadę, w inni być 
dok toram i m edycyny, ch iru rg ii' i akuszery i, 
oraz w ykazać  się, że d łuższy czas pełn ili o- 
bow iązki lekarsk ie  w publicznych zak ładach  

D otyczące w św iadectw a zaopatrzone poda­
nia, m ają  być najpóźniej do dnia 20 b  m. do 
podpisanego Z arządu  wniesione. Instrukeye 
lekarza  kolejow ego przejrzeć m ożna w bió- 
rze Z arządu we Lwowie i n a  każdej stacyi. 

Lwów dnia  8go sierpn ia  1871 r.

Z Z arządu stow arzyszen ia  wzajem nej pom ocy 
w słabościach c. k. uprz. galicy jsk ie j kolei 

Karola L udw ika. 256 3 —3

ludwik m m m
D oktor m ed y cy n y , zam iesz k a ły  we 
L w ow ie  pod  N r. 143 p rz y  u lic y  w yższej 
o rm iań sk ie j n a  I. p ię trze , le c zy  słab o śc i 
{ilucow e, j a k  to  ju ż  w iele fak tó w  u d o ­
w odniło , w ła ś c iw ą  m etod ą  ra d y k a l­
nie, t a k ż e  syfili&tyrzne p rę d k o  i gru n ­
to w n ie  ; po leca  sw o je  d o św iad czen ia  w 
s łab o śc iach  k o b iec y ch  i d z iec ięcy ch , po ­
s iad a  szczeg ó ln e  lek a rs tw o  n a  so l i te r a  
k tó re  go zab ija , u su w a  p rz e to  n ieb e zp ie ­
czeń stw o  o d n o w ien ia  się , j a k  to s ię  c z ę ­
sto  zd arza ; z a leca  sw ój n ieo m y ln y  ś ro d e k  
w o słab ien iach  obojej p łc i, o rd y n u je  od 
3 c ie j do 4 te j ,  ta k ż e  lis to w n ie  pod  śc is łą  
d y sk re c y ą . 2 5 4  5 — ?

B I B L I O T E K A

II

l a i Y U W i l  U U Z I J I I O L U J  p o o u

AUGUSTE!! K K U E N K R G’ . . . . .  ...ii.r,- ,,w,n/i/\fTroliurmrdotychczasow em u zastępcy  n. w. konces. L e g o  T ow arzy stw a  ubezpieczeń od ognia, k tó reg o  zarazem  um ocow aliśm y do sam oistnego  za ła tw ian ia  czynności w dz ia ­

łach ubezpieczeń. 1315  4 8 "  S  <&■

n a r o d o w e g o  T o w a r z y s t w a  u b e z p i e c z e ń

nora et cetera  
wychodzi w PoZflłlllill pod redakcyą

ks. J. STAGRACZYŃSKIEGO
r e d  k t ó r a  T Y G O D N I K A  K A T O L I C K I E G O

w  z e s z y ta c h  ; 249 9 —9

zaw iera  p rz e d ru k i np.: R ydzew skiego ,  F a-  
bianiego, Grodzickiego, G lażyńsk iego ,  P a -  
zowskiego, Baham a S. J  , Owsienick iego,  
Synakiew icza ,  Grubera, I iberiusza etc. e tc . 
Prócz tego now sze  utwory, n a  w szy s tk ie  
uiedzieie i święta (czę s to  po 2 i 3 k a za n ia ) .

O s o b n y  d o d a t e k :

M I S Y  A  A P O S T .
ki FABIANIEGO.

P re n u m era ta  7  resp . 6  z łr.

Zapisywać można wprost u wydawcy.
W y sz ło  O zeszytów .

Peszt,  w lipcu 1871. P u l s z k y  K o r a n y i ,  H e r m a n .
Pow ołu jąc  sie na  pow yższe ob jaśn ien ia, polecam  pesz ten sk ie  narodow e T ow ar'zyst *  sp ecz en J P ł  z n a s g ló w n ej lub pow iatow ej agencyi.

szam udaw ać sie we w szystk ich  dzia łach  ubezp ieczeń  do p odp isane, J e n c i a l . i c j  A je n c y i  we Lwowl e , lub do  ustanow ionej i s  j
szam u aaw a ę y je n e r a ln *  A jc H ^ a  dla G alicy  , K r a k o w a  i B u k o w in y

ATCUSf SCHIŁŁUUBERG.
jfwnnaji

t Tr w

2 4 8  9 — ?
ttiiiiurcnnnnniuinmniDflD uninniTonraml gnanaifiluS ifl naiii!iinnł»jPL>ll

m - th

Zbiór katolickich pieśni kościelnych 
z oprawą za 25  srl». lub 1 zlr  
2> cut,, bez oprawy za 1 z lr  
2 0  $rb.); jako też Melo łye  od 

tego zbioru ułożone do grania na
o rg a n a c h ,  ty lk o  z o p ra w ą  z a  2 tal. 6  
srb . lub 3  zlr. 3 0  ent można nabyć
u podpisanego. 255 5 — ?

Ks Mazurowski
R egen s chóru w Pelp l in ie  Prus. Zach.

FILIA C. K. UPRZYW. ZAKŁADU KREDYTOWEGO
DLA HANDLU i PRZEMYSŁU we LWOWIE 

podaj e  do p u b l i c z n e j  w i a d o m o ś c i ,  że Wydaje

412 - procentowe za 8 dniowem ) WYpowiedzeniem 
5 -procentowe za 14 dniowem )

na okaziciela opiewające, i ze wszystkie jej 5V2 -procentowe asy gnaty 
kasowe z *̂ 0.dniowym terminem wypowiedzenia ^ obiegu znajdu­
jące się, od 24go marca r. b. po 5 od sta za 14-dniowem wypo­
wiedzeniem oprocentowane będą.

252 8 - 8

Na KOM POTY i KONFITURY polecamy

d u ż e  c z a r n e

czereśnie morawskie
równie codziennie świeże

168 1 9 - ?

APRYKOZY #  MORELE włoskie

Markiewicz i Wojczyński we Lwowie.

B rzo sk w in ie  w ło sk ie .

Właściciel i wydawca: Ks. OUon IIołjBSki. W drukarni ząkł. naród. im. Ossolińskich p°d bezpośr. zarz. uprzyw. dzierż. A. Yogla*


